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Lwów 7. września. 
jjfJ Crcly dobrotliwy nasz Monarcha w.śtę- 

,woz°raj na nasze ziemię, obdarzoną
'Ui l  X lego tylu dobrodziejstwami i tak

j^ e rz e  a serdecznie Mu oddana, i gdy 
o,0f ..z  nas mieli szczęście powitać Go 
tj J1«cie, a wszyscy inni myślą i uczu- 
^  tam byli, gdzie On się obracał, my- 

nie potrzebowali zaiste być przed 
^ 7  rzecznikami uczuć i radości całego 
lijfj^ę Tam. gdzie wielkim głosem serca 
^ sama sio odezwała, mniemaliśmy, 
W jyteczny bodzie nasz głos skromny, 
j^Gnawiąjący w jej imieniu. W stosunku 

Dobrodzieja naszego z nami 
a konwencjonalnośó jest może nie na 

kochamy Go sercem, lecz nie na 
ach i On wie o tein.

„u ^ rie i dał temu wyraz, gdy rz e k ł: 
(:L ^Z,Y mnie to, że jestem w mojem uko- 
t(,r|.llem królestwie Galicji, gdzie tyle dla 
ś(.j e życzliwych serc bije. “ W skromno- 
^ j .^ e j  Monarcha powiedział’ tylko o ży- 
.Wu °śei naszej — my spieszymy za cały 
b J  °dpowiedzieć, że jak  długi on i sze- 
tj,a : Zar óWno w pałacach, jak i pod strze- 
tó*ajuboższego wieśniaka i w szczupłej 
,\'j ^ee wyrobnika miejskiego — biją dla 

Wszystkie serca gorącą miłością i 
p i e n i e m  okazać Mu czynem to, co 
W 8ze było nasza dążnością, a co sieK J Cj ’ v O O C °

a w haśle naszego Sejmu: ,.Przy
stoimy. Najjaśniejszy Panie, i stać

•wr y  j u

^iecb te wyrazy gorącego uczucia, 
imieniu całego kraju składamy u 

l̂ ;. dobrodzieja naszego, raczy On przy- 
^  samą łaskawością, jaką nas za- 
tak hojnie obdarzał’!

Lwów 7. września. 
a innem miejscu podajemy dziś ar- 

k\ Warszawskiego JDniewmJca, napisany 
^ J % b y  na potwierdzenie rozumowań 
S y h  o Eosji i o jej stosunku do nas, 
b;,. giętych na tern miejscu mniej więcej 
*h.. dziesięciu dniami w artykule pod 
\ fj ^Chybiony zw rot.” Enunojacji War- 
\  Dmewnika poświęcamy te wier-
\  16 dla tego, żebyśmy chcieli dać wy- 
l0dojl Ul'zeniu 11 a ton tego pisma, bo do 
n-^tńe gburowatego stylu i cynicznych 
uję. już nas dostatecznie przyzwyczaiły 
V rosyjskie, wzorujące się w tonie
m (.L i)0dług organów księcia Bismarka. 

®uiu?emy tftkże czynić wymówek tym 
p a°ni polskim, które zbyt lekkomyśl- 

\  -^zedłszy na wabik rosyjskich gło- 
»zgodzie, " naraziły nasze społe- 

^  . ^0 na przykrość wysłuchania bru-
^f|j Prawy, udzielonej mu przez sam 
/^ ju  J° za pośrednictwem jego ściśle 
^  Wego organu, jakim jest' Warszawski 
S  Zamiarem naszym jest jeszcze

m o -u -4^ "wtu vy cnj, i ji.oaa v\j  m u
płą Urazić w pamięć wszystkich skłon 

0 złudzeń, że w danern położeniu 
°§'ólno-europejskicb i przy pano- 
Prądów, ubranych przez Hartmanna

w filozoficzną teorjii, nadzieja na odmianę 
naszego położenia przez jakąś ..zgodę" 
może być tjdko pojęta jako chęć zamknię­
cia oczu na faktyczny stan naszej sprawy, 
jako chęć wykpienia się od trudów i 
twardych obowiązków, których jąć się 
musimy, jeśli naprawdę chcemy się pod­
nieść. W strętny jest tonem i cynizmem 
artykuł Warszawskiego Lnicwnika, tak sa­
mo, jak  wstrętne są wszystkie słowa o nas 
Norddeutscherki; ale są one, a przynaj­
mniej powinny być, dla nas lekarstwem 
wprawdzie gorzkicm jak żółć, lecz sku- 
tecznem.

Narody, mające w sobie dość siły 
żywotnej, zawsze silniejszemi się stają po 
każdej narodowej porażce, ba, nawet po 
walnej kiesce, jeśli nie licząc na żadną 
pomoc postronną, ani na żaden szczęśliwy 
przypadek, który wpadłby w dzieje nie­
spodzianie, jak Deus ex machina, biorą się 
do rzetelnej naprawy .tych niedostatków 
w organizmie społecznym, które ,ową po­
rażkę czy klęskę spowodowały. Klasycz­
nym na to dowodem zawsze będą te same 
Prusy, które tyle razy zdawały się być 
zgniecione na śmierć, a przecież zawsze 
się odradzały z popiołów niemal i w koń­
cu po tak ciężkich terminach zapanowały 
moralnie prawie nad całą Europą.

„Ale —  odzywają się głosy_ — p0 cóż 
praca, zabiegi, odmawianie sobie uciech, 
na których wytwarzaniu i korzystaniu po­
lega cała dzisiejsza cywilizacja, skoro 
z obu stron mamy dwie pochłaniające 
wszystko potęgi, żarłoczne jak  szarańcza, 
a obdarzone żołądkami strusiem i ? Czyż 
nie lepiej — jeśli tentowae o „zgodę" nie 
warto, bo jej wrogowie nie pragną, a 
ścierać się z nimi na ostre nierozsądnie, 
bo z pewmością do reszty łeb urw ą — 
machnąć ręką na wszystko i żyć, jak do­
tąd sie żyło — bez jutra, z kapitału prze­
szłości, a potem — pal sześć! —  rozpły­
nąć się w panslawizmie, albo ! w germa- 
nizmie? Wszak to nam tylko przykro my­
śleć, że możemy być ostatnimi Mohikana­
mi, a dzieciom naszym lub wnukom, któ­
rzy już będą uczuciem należeli do wielkiej 
Pansławianów lub Pangennanów rodziny, 
będzie to wszystko jedno, że ich ojcowie 
inaczej się nazywali i czem innem byli. 
Przecież nikt z nas nad tern łez nie wy­
lewa, że Chrobatów ani Lechów nie m a!"

O należeniu takiem do Pangermanów 
jeszcze sic u nas nigdzie nie mówi, nie 
powstało jeszcze w polskiem języku ani 
jedno pismo propagujące zlanie się z niem­
czyzną. Ale już kilka pism mamy wytrwale 
nakłaniających nas do panslawizmu, jako 
do najmniej bolesnej dla narodowej dumy 
ucieczki z zagrożonego zewsząd domu — 
do najmniej bolesnej ucieczki dla tego, że 
panslawizm to ma być naszą praojcowską 
strzechą.

Eozumietńy, że głosy te wychodzą 
z piersi, przepełnionych rozpaczą i osta­
tecznym zwątpieniem, a przecież miłujących 
własne społeczeństwo i pragnących zao­

szczędzić mu bólów. Tylko dlatego dajemy 
im odpowiedź,

Prawda, z obu stron naszych mamy 
straszne potęgi, straszniejsze może wzglę­
dnie od tych potęg, co skruszyły południo­
wych Słowian na Kossowem Polu, a Cze­
chów pod Białą górą. Ale czyż te potęgi 
zawsze takiemi będą? — Czyż trwalsze 
ich życie od życia narodu, który sobie 
powiedział, że umrzeć nie chce? Oba- 
cziny.

Nie nasze to spostrzeżenie, że dziś, 
pomimo zewnętrznego blasku i olśniewa­
jącej na pozór potęgi, Prusy są na tym 
punkcie, odkąd się zaczyna nieuchronny 
upadek, bo zamiast prawej pracy nad so­
bą poczęły siać dokoła bezprawie, a z dro­
gi tej nawrócić nie mogą, bo taka fatal- 
ność leży w naturze społeczeństw. Jeśli 
jest prawdą, że się nie powtarzają odrębne 
wypadki dziejowe, to również jest prawdą, 
że się powtarzają dzieje narodów w głó­
w nych  zarysach , w  moralnym sensie. —  
Co się wyczerpało moralnie, to uschnąć 
musi.

To samo śmiało możemy powiedzieć 
o Rosji. Już zdrowa jej ekspansywność 
wyczerpana. Zaborczość jej, wyrodzona 
pierwotnie z potrzeby zdobycia, natural­
nych granic, stała się po osiągnięciu tego 
celu śmiertelną wadą, która pchać musi 
carat do coraz większego rozrastania sio 
bez względu na widoczne szkody dla pań- 
twa tak słabo zaludnionego i tak ubogiego 
w stosunku do potrzeb. — Ta zaborczość 
Rosji nie wynika z potrzeby zdobycia te­
renu do pracy czy to rolniczej, czy han­
dlowej, nie jest też podyktowana konie­
cznymi względami na bezpieczeństwo bytu 
politycznego — jest ona po prostu wodną 
puchliną caratu. Członki jego, coraz luźniej 
połączone ze sobą, a widząc coraz mniej 
korzyści ze wspólnego życia, muszą kiedyś 
się rozpaść, a stanie się to tern prędzej, 
czem prędzej one okrzepną w wewnętrznej 
pracy i poczują potrzebę rzeczywistego ży­
cia dla siebie samych, a nie dla próżnego 
blasku politycznego, którego promienie 
grzeją tylko szczyty państwowego gmachu, 
a w wilgotnym cieniu zostawiają jego pod­
nóża. Są już głosy poważnych myślicieli 
rosyjskich, jak hr. Lew Tołstoj, Samaryn, 
Pleszczejew i i n n i , ostrzegające Rosją 
przed tą wodną puchliną, ale nikną one 
w hałaśliwej dziennikarskiej wrzawie, któ­
ra dla tego jest przedewszystkiem szkodli­
wa , że myśli tylko o dniu dzisiej­
szym , a ju tra  całkiem nie zna i nie ro­
zumie.

Wiec niech zastanowią się nasi pan- 
slawiścC czy to rozsądnie los swego naro­
du chcieć połączyć z losem budowy, która 
już pękać zaczyna? W prawdzie rysy te są 
jeszcze tak drobne, że je dopiero delika­
tnymi instrumentami odkryć można, ależ 
Kraj petersburski i warszawska Chmla 
przysięgają na brodę Mahometa i na ku­
łak kacapski, że znają Rosją gruntownie !
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Drobiazgi polityczne.
Z W a rs za wy  donoszą,  że ca r  do Lub o-  

c h e n k a  w roku  b ieżącym nie przyjedzio.  N a t o ­
m i a s t  czyn ią  się teraz w.elce posp ieszne  p r z y ­
go to w an ia  dla  przy jęc ia  go w twie rdzy  Brześć  
L i t e w s k i ,  gdzie m a  zabawić  dwa dni.  Pob y t  
ca ra  w Brześciu w tej porze, nie j e s t  bez don io ­
s łego znaczenia.

W  chwil i ,  gdy  się zdaje,  żo się już  r o z ­
s t r zygnę ły  losy Bułga r j i ,  gdy  Bos ja  na wscho ­
dzie kładzie  na  ludzi  j a r z m o w a  pol i tyka wysoka 
uzna je ,  że to j e s t  dobrze  —  war to  j ednak  zap a­
m i ę t a ć , 'Co sąd zą  o t e m  Węg rzy ,  gdyż to ich 
zda n ie  odbi je się n iebawem w de legacjach .  Otóż 
Tester L lo yd  powiedz ia ł  —  jeszcze  p rzed wia ­
domośc ią  u bliskiej  abdykac j i  księcia b u ł g a r ­
skiego :

„Dla  Aus tr j i  n iebezp ieczne  są tylko k n o ­
wa n ia  na  wschodz ie .  N ie  moż emy  wyobrazić  
sobie  pokojowego s t anu,  j eżel i  Ros ja  B u ł g a r i ą  
poś redn io ,  czy bezp oś redn io  zawładnie.  Ź ród łe m 
niepokoj '  w w E uro p i e  iest obecnie od zachodu  
F r a n c ja  —  ale na  wschodz ie Rosja.

„NordW. A lty . Z ty . pomi ja całkiem in t e resa  
i n i e be z p ie c ze ńs tw a  g rożące Aust r j i .  N ie  są d z i ­

l iśmy  nigdy,  żeby związek p o d k ow o- e ur op e j s k i  
obowiązywał  p a r tn e ró w  do sol idarności  w wszel ­
k ich akc jach —  lecz żeby j e dn e j  s t ro ny  zupe łnie 
nie obchodz i ły  żywotne in t e r esa  drugiej  —  to 
t r udn o  pojąć.  Bu ł g a r j a  nie da się t r ak towa ć  
j ak o  coś odosobn ionego,  gdyż Imżde dziccho 
w  E urop le  wie, że* w ła m ie  iv B u łg a r ji pow inna  
być bronioną toolność togcliodn przeciw  stm uchom  
H osji i pansla ivizm u.“

Sesja  delegacyj  w spó lnyc h  będzie zdaje się 
burzl iwą .

W  dzi sie jszych t e legramac l i j ^zyte lu icy  z n a j ­
d ą  n a d e r  wa ż n ą  wiadomość  o w ar u n ka c h ,  które 
postawi l i  pe te r s bu rs k ie m u  rządowi  bu łg a r s cy  mę ­
żowie s t anu .  Choćby te warunk i  były dla Rosji  
moż l iwymi  do przy jęc ia  i choćby ona sam a  n i ­
czego więcej  nie p ragnę ła ,  to j e d n a k  już  sam 
ten  fakt,  że Bu ł ga r j a  pozwala sobie t a rgo wać  
się z os ł awioną „oswobodzieiolką" i żądać  od 
niej z góry wy zn a n ia  do czego dąży,  musi  p r z y ­
kro oddziałać,  na r ząd rosyjski ,  bo daje  mu wy­
raźn ie  do z rozumien ia ,  że Bu ł g a r j a  nie chce być 
g u b e r n j ą  rosyjską.  S tą d  powsta je  przypuszczen ie ,  
że węz e ł  sprawy  bułga rskie j  nie da się ro zp la ­
tać s a m e m  u su n ię ce m ks ią t i a  Aleksandra ,  bo 
wid oc z n em  jest ,  iż j e g o  au t i ro sy j s ka  pol i tyka 
by ła  też pol i tyką p rzeważne j  części  na r o d u  i 
k toko lwiek zasiądzie n a  b u łg a r s k i m  t ron ie ,  b ę ­
dzie m us i a ł  mnie j  więcej,  a więc zawsze ku nie-  
zadowolnieniu Rosji,  iść>i w ś l ady ks. A le ks an dr a .  
P rz yp u szc ze n i e  to, p rzewidu jące  niepokoje  w Buł -  
gar j i  i zmian y  na ca łym półwysp ie ,  sk ła n ia  Ser-  
bję  do pewnego pogotowia  wojennego ,  a C za rn o­
gó rę  do zb ro jen ia  się posp iesznego .  Donoszą  
w łaśn ie ,  i ż^ćza rnogórsk i  wojewoda i p r e z y d e n t  
se n a tu  Bożo Pe t ro wicz  zakup i ł  w Niemcz ec h  
wielki  t r a n s p o r t  dzia ł  i am un ic j i  z tem,  żreby 
t en o bs ta lun ek  by ł  dos ta rczony  j a k  n a j p rę ­
dzej.

P ó ł u r z ęd o w a  aust-rjacka Sonn- u n d  M ontags- 
Ztg . t ak  t łómaczy s t anowisko  dyplomacj i  aus t r j a -  
ckiej w sprawie1' ks. B a t t e n b e r g a  :

„Kwes t j a ,  czy ks. B a t t e n b e r g  może  się 
u t r zy m ać  dłużej  n a  tronie b u łg a r s k i m,  zos tał a 
n a  j e g o  niekorzyść r o zs t r z yg n ię tą  w chwil i ,  k i e ­
dy  p rzez  n iego  pokój eu rope jski  zd aw ał  się być 
zagrożonym.  Choćby  j a k  na j świe tn ie j sze  by ły  
p rz y mi o ty  j ego  ( h a r a k t e r u ,  choćby  wreszc ie  
usun ięc ie  ks ięcia było ak te m gw ał tu ,  to przec ież  
u t r zy m an ie  pokoju ; za że g na n i e  powszechne j  
wojn y  w y m a g a  poświęcen ia  księcia,  n a w e t  w ra ­
zie, gdyb y  pośw ięcen iem tem okup iony  zosta ł  
pokój w pewne j  tylko części  św ia ta  i na. pa rę  
tylko lat .  W p r a w d z ie  Ros ja  będzie ag i towa ła  n a  
pó łwysp ie  b a ł kań sk i m także  i po usu n ięc iu  ks ię ­
cia,  a n a w e t  wówczas ag i tac je  te zwiększą się 
j e szcze ,  w sk u te k  czego A u s t r o - W ę g r y  b ę d ą  m u ­
sia ły  za jąć en e r g i cz n e  s t a now isk o  wobec tego 
n ie u s ta n n e g o  za gr aż a n i a  i ch in te resów n a  po łu ­
d n i ow ym  wschodz ie ,  ale k w es t j a  osobi s t ego losu 
ks.  A le k s a n d r a  n ie  j e s t  j e szcze  kw es t j a  w s c h o ­
dnią .  I  d la t ego  A u s t r j a  pos tępu je  słusznie ,  że 
się n ie  rozpa la  n a  rzecz tego p a n a  , k tórego  
t e l e g r am  w y s ł a n y  do ca ra  d o w o d z i , iż go- 
tówb y  by ł  t a ńczyć  do t ak tu  za k n u t e m  rosy j­
skim."

Z  Sofji  donoszą pod  d a t ą  4 w r z e ś u i a :
(Godz ina  3 po po łudn iu ) .  P o l i t y c zn a  s y tu ­

ac ja  zmien ia  się tu co g od z i ny  w zdum iewający  
sposób.  Po d cz a s  gdy  dziś  p r zed  po ł ud n ie m  
uchwalono ,  że k roki  ks i ęcia  b ę d ą  zawis łe  od 
So br a n ja ,  to t eraz  (o godz in ie  3 po po łudn iu )  
głoszą,  że s j t u a c j a  wesz ła  w fazę,  k t ó r a  nie  
p oz w al a  spodz iewać  sję po ha m ow a ni a  wypadków.  
Rzeczy  t ak się m a j ą :

Wczora j  wieczorem byl i  u ks i ęcia  nie ty lko 
re p r e z e n ta n t  Ang l j i  \ lecz t akże  r e p r e z e n ta n c i  
m n y c h  mocars tw .  Poczyn i l i  p ew n e  poufne ośw iad­

czenia.  Poś ród  nich  mi,.!' się także pojawić r e ­
p rez en ta n t  Rosji ,  j akko lwiek  w ciągu dn ia  r o z e ­
sz ła  się by ła  pogłoska,  że on odjechał .  ■ N ie m ie ­
cki r e p r ez en ta n t  o t r zy m ał  polecenie,  aby pod 
każd ym wzglę dem  działa ł  wsp ó ln ie  z r e p r e z e n ­
t an tem rosyjskim,  czemu p rzyp i sać  należy  także,  
iż ani  j e de n ,  ani  d rugi  nie pojaw. ł  się podczas  
wjazdu księcia,  ani  na of icj aluem przyjęciu S k u­
tkiem takie j  pos tawy  mocars tw  zgromadzi l i  się 
wszyscy wyżsi  oficerowie w pałacu  ks iążęcym 
podczas  ubiegłe j  nocy.

Korpus  oficerski ob radował  riau swein z a ­
chowaniem się wobec wypadków,  któro w y n i ­
knąć  m o g ą  z p rzes i l enia .  Zg rom adz en i  zapewni l i  
kswR-ia p on ow nie  o swej be z w aru nk ow ej  \ ' er  
nośc i ;  że do osta tn ie j  kropl i  k rwi  bronić go 
b ęd ą  w każdej  chwil i .  Spec jalnie  na  wypadek 
rosyjskiej  okupacj i  przysięgl i  oficerowiu,  że c h y ­
ba po ich t r upa ch  p r ze jdą  ok upa cy jne  wojska.  
Ks iążę  pojawi ł  się dopiero pod koniec z g r o m a ­
dzenia .  W  ciągu poprzedniej  nocy p rzyzwawszy 
do siebie K ar aw eł ow a ,  konfe rował  z n im do 
rana.

Dziś  p r zed  po łudn iem zebra ła  się w pałacu 
pod p rzewodnic twem księcia r ada min i s t rów,  
k tó ra  j ednakowoż  po godzin ie  obrad  rozeszła 
się, n ie  doprowa dz i wszy  do żadn ego  rezul ta tu,  
k r ą ż ą  pogłoski ,  że w y s tą p ie n i e  p ań s tw a  n ie m ie ­
ckiego sy tua c j ą ,  t ak zmieni ło,  iż n ie pod ob na  teraz 
u t r zy m ać  ks ięcia  na t ronie .  Dzi ś  p rzed po łud n ie m 
m a  się znowu zebrać  r a da  min i s t rów,  na której  
m a ją  być powzię te  s t anowcze  uchwały.

W rosy j sk im konsu lacie  leży ad re s  do ca ra  
do podp isywania .  W  tej chwi l i  nadc iąga  właśnie,  
£4 nowych  a r m a t  Kruppa ,  z tego pułku ar tyle -  
rji, k tó ry  wraz z pu łkiem S t r u m sk im  podniós ł szy 
rokosz,  kap i tu lował  wczoraj  pod Pern ik iem.

Co się tyiczy sposobu,  w j aki  ima łby  ks iążę  
abdykow ać,  to krążą  tu nas tępu jące  wieśc i :  Po
u tworzen iu r egenc j i  i nowego rządu,  m a  byc 
zwołane n ie .  Sob ran je ,  jeno wielkie Z g ro m a d z e ­
nie na ro do w e  do T i r n o w y  i ono będzie notyfi 
kowało abdykacją  księcia.  Zg ro m ad z en ie  zajmie 
się n a s tę pn ie  wyborem nowego  księcia.  Spodz ie ­
w ają  się z eałą.ę pewnośc ią ,  ż« wybierze, ono 
ponownie  ks. A le k s a n d r a  władzcą B u ł g a r  j i. 
Równie  pe w n em  j e s t  j e d n a k ,  że ks i ążę  nie 
p rzyjmie  tego ponow neg o  wyboru.  Ks.  Aleksau-  
de r  zamyś la  opuścić Bu łg a r j ę  co naj rych le j ,  tj. 
za raz po defu i i tywnem u tw or ze n iu  regencj i .  Ale 
wł aśn ie  to i s totnie  nie j e s t  ł a tw em,  gdyż  K a r a ­
wełow n iP-chce  wspólnie z Ca nk o w em  ws tąp ić  
w skład  regencj i ,  a ks i ążę  doma ga  się, aby 
w niej  mia ła  Bu łga r j a ,  R u m e l j a  i a r m j a  każde 
z osobna  po j e d n y m  rep rez en t an c ie .

Z nad  macedońsk iej  g r an ic y  donoszą,  że 
część S t r u m sk ie g o  pu łku  chc ia ła  prze jść  n a  t e­
ry tor jum tu reck ie ,  ale wojsko tu r eck ie  p rze szko­
dzi ło tranu,  p rzyczem wielu bu łg a r s k i ch  oficerów 
i [żołnierzy z raniono  lub zabi to.  Między zabi tymi  
zna jdu je  się także Wazów,  młodszy b ra t  kap i ­
t ana ,  zabi tego  podczas  de t ronizac j i  k si ęcia  Ale­
ksandra .  Resztę woj ska ż a n d a r m e r j a  b u łg a r s k a  
rozbro i ł a  i uwięzi ła .  .Ułaskawienie  rokoszanów 
ma  być os ta tn im  m o n a rs z y m  ak t em ks. A le k s a n ­
d ra.  W  Sofji Gankowa j u ż  uwoluionpj  puszczono 
na woln ą  s topę  także me t ropo l i t ę  Klemensa ,  
zamk nię te go  w klasztorze.  Russofi le obaw ia ją  
się n a  ju t r o  an t i rosy j sk ie j  demons t rac j i ,  j a k k o l ­
wiek sk o ns t a to w ać  należy,  iż ludność  za chowuje  
się zupe łnie  spokojnie.  R e p r e z e n t a n t  Angl j i ,  s i r  
Lasc e l l e s  z powo da  oświadczemjC które książę 
uczyn ił  wczoraj  w obec oficerów, u d a ł  się do 
księcia  j e szcze  pó źn y m wieczorem n a  aud jenc ję  
i konferował  przez dwie godziny.

P.  L as c e l l e r  us i łowa ł  nam ówić  ks ięcia do 
tego,  aby n a  razie nie ucz yn i ł  żadneg o  s t a n o ­
wczego kroku.  Wy ka zyw ał  on,  że chwi lowo nie 
m a  powodu do abdykacj i ,  że sytuac ja  k s i ę c a  j e s t  
mery to rycz n ie  t a  sama,  co p r zed  cz te rn a s t u  d n i a ­
mi,  że prze to pow in ien  j a k  do tą d  wykonywać  
obowiązki  monarsze,  s t a r a ć ' s i ę  o u t r z y m a n i  i p u ­
b l i cznego  porządku  i spokoju,  a z resz tą  wyczek i ­
wać da l szego toku wypadków.  Twie rdzą ,  iż także 
K ar aw eł ow  by ł  wczoraj  wieczorem w pałacu i od­
da ł  się do dyspozycj i  księcia.  Kar aw eł ow  rzeczy ­
wiście  mim o o s ta tn ic h  wypadków nie zmien i ł  
swej lojalności  dla  księcia.  Dziś. o 10. r ano  roz ­
poczęła się r a d a  mi n i s t rów,  w której  r zą d  t e ­
raźnie jszy zamy ś la  podać  się do ctym,iśji i pozo­
s t awić księciu swobodę akcji.  Spodz iewają  się n a  
pewn e ,  że książę u t r z y m a  do tychcz asow y rząd  
p rz y  sterze.

Rz ąd  rozwiąże  n a s tę p n ie  kwest ję ,  czy n a ­
leży zwołać Sobran je ,  od k tórego u ch w a ł  za leża ­
ł a b y  dal sza  akc ja  księcia.  (D epesza  n a d a n a  5-go 
wrześn ia) .  D eba ty  na dzi siejszej  r adz ie  min i s t r ów  
m e  toczy się już  około kwest j i ,  czy książę  ma  
podziękować ,  bo od wczora j ,  t. j. od czasu j ak  
książę  złożył  w tym k i e ru nku  oświadczenie r e ­
p r e z e n t a n t o m  n ie m ie ck ie m u i rosy j sk iemu,  u c h o ­
dzi  abd ykac ja  za rzecz pewną .  Min i s t rowie  n a r a ­
dza ją  się t edy  tylko n a d  sposobem,  w j aki  a b d y ­
kacja  ma  nas tąp ić .  —  Książę  chce w ład zę  złożyć 
w ręce r egencj i ,  do której  wesz l iby  r e p r e z e n ta n -

ci wszys tk ich  pa r tyj .  P ra w do p od o b n i e  składać® 
ona będzie z S tam bu ło wa ,  K ar aw eł ow a  i "Gan 
wa. Ra dos ławów za ją łby się u tw or ze n ie m no'Ve^ 
gab in e t u .  ‘ , . .

Po  odjeździe księcia (co ma nas tąp ić  juz 
dni  ki ika ) ; i | zamyśla  r ząd rosyjski  ogłosić os" ' lH 
ozonie,  iż o okupacj i  Bu łga r j i  nie ma  m ow y- 1  
póki pa nu j e  w niej spokój.  Nie  wys łanoby  tak 1 
ko mi sa rza  rosyjskiego.  Ja ko  nas tępc ę  ks. Aleks® 
dr a  wym ien ia ją  ks. O ldenburskiego.

Sobra n je  ma uchwal i ć  dla ks. B a t t o n b A  
3 mil jony f ranków odprawy.

Zajścia w Bułgarji.
Bardzo ciekawe,  a dotąd n ie zn a n e  szC^ ,  

goły o de t ron izac j i  i wyda len iu  ks. Aleksan- '  
z Sofji,  nad es ła ł  ko re sp on d e n t  z Bułgar j i  
sk iemu Hlasoioi Narodu. Oto one:

„Około świ tu  zaczął  się lud 
p rzed pa łac em i tu s łysza łem,  j a k  zwolenn '0-̂  
Cankowa  miotal i  ob°lu-i na ks iążęcą  osobę.  ( 
dżinie B r a n o  przyby li  Suknarow.  Ńakow 
doński ,  a nawe t  sam osiwiały już  Ganków,  j  , 
koła pałacu zgromadz i ły  się już  były wię*^ 
t ł um y ludu ;  wszyscy cisnęl i  się naprzód.  aż-e ę 
us łyszeć  s łowa  g łównego  p rzec iwnika  kara"®, 
łowskiej  poli tyki .  Donp l r iym i czystym gł°.h^, 
p r ze mó w i ł  t edy Ganków do ludu.  Z mowy Jpc,  
wy jmuję  ten u s tę p :  „D ro dzy  b rac ia  Bułg®rZ 
Nie  ma  już  dzi ś tego człowieka,  k tó ry cały®^ 
siodin l a t  u t r zy m y w a ł  na ród  nas z  w nieJHp^ j -  
znyc-h s to su n ka ch  z innymi  na ro da m i  i w ep ch r 
go w n iebezp ieczny  od mę t  wa lk z r ządami  
narodów.  Nie ma ju ż  dziś teg.q człowieka,  kto 
po gr ąż y ł  nas  w t r w a ją cą  przez I I  miasiecy 
niotę (Ganków mia ł  tu widocznie na  myśl i  rok® 
wan ia  z T u rc ją  po wojnie),  u m a r ł  on dla B ° ' . 
gar j i  i d la  spraw u a s z / ć h  uczyniono go fiTesz® 
d l i w y m “ . Po sy pa ły  się oklaski .  Tymczas®' 
w m u n d u r z e  rosy jskim nadp ęd z i ł  wierzch® 
Kes jakow,  były rosyjsk i  oficer.  Obecn ie  jes  
właścic i el em p ie rwszego hotelu w Sofji,  
B u ł g a r j a " ,  s tojącego właściwie naprzeciw pał®c' j  
Can kow  zszedł  z podwyższenia ,  skąd p r z e m a ” 
do ludu,  a Kes jakow wp ar ł  się na  koniu w t j11 j 
l udu ,  a podniós ł szy się w s t r zemionach ,  skio? 
ręką,  żeby się uspokojono .  e

J a k o  okazałej  pos taci  mężczyzna .  sien7/ł 
n a  p ięknym,  r a sow ym koniu,  ‘' sp rawiał  Kesja®® 
dość dobre  wrażenie .  Z d ją wszy swą relsyj* 
czapkę ,  p rze mó wi ł  do ludu w tonie,  w ja® 
przemawia l i  i inni  mówcy,  a wskaz u ją c  rfl 
s ług i  Rosji ,  położone około Bułga r j i ,  za*®’ 
s i ln ym  g ł o s e m :  „Drodzy p rzy jac ie l e !  J e s t e ś  
przecież świadkami  waleczności  i bezinte i ' eS°e 
■wności b ra tn ie g o  n&rodu rosyjskiego,  który 
oswobodzi ł  z pod pięciowiekowego  panowM 
tureckiego .  Spojrzyjc ie  na owe dw a  pomniki  1 
wskaza ł  na pomnik i  l ekarzy  i rosyj sk ich j 'v 
ra łów,  wzn ies iona  opodal) ,  a znajdziecie  na j RP  
sze świadec two  ofiarności  Rosji .  Zastanówcie s ,  
t ylko n a d  tem,  że złożono tu w g rob 20  ty s i |  - 
żołn ie rzy z wie rn ymi  ich wodzami  i 500 10*\ . 
r zami.  A oto ów człowiek,  k tóry tu j eszC?ii 
chciał ,  żebyśmy przestal i  być wdzięcznym1 
wszys tkie  wy św iad cz on e  n a m  d o b r o d z i e j s ^ ^  
n as zem u oswobodzicie lowi  i obrońcy,  
Aleksandrowi ,  ca rowi  wielkiej  Rosji .  P ° d n0lL, 
t edy  okrzyk na cześć ca ra  i rosyj sk iego  naro<* 
okrzyk ponow neg o  zb r a ta n ia  się i n a  cześć P1 
s t a re go  ks iążęcego rosyjskiego rodu.  który 
sze śc is łymi  węz łami ł ączy się z Bu łga r j a" -  u

Po oracjauh innyc h  j e szcze  mówców,  » 
Kes jakow udać  się do katedry.  Skoro ukońe 5 
się ce rem on je  kościelne,  ukaza ł  się me t rop°P  
K le m en s  w u ro czys tym  s t roju i p rzemówi’ 
zg ro ma dzo nyc h .  Mówił  o dobrodz ie j s twach  r0T|j>.- 
skiego ca ra  i poleci ł  l udowi  mudl i ć się za ^  • 
k sanrt r a  I II .  N a  nabo że ńs twi e  obecni  byfi ^  
scy s t r on n ic y  Cank ow a  ze sz tab ow ym  oficp^jj  
n ag c ze le .  Po skończen iu  na b o ż e ń s tw a  v 
K l e m e n s  i Cank ow  razem do powozu,  a  K e,®vo 
kow w s iad ł  n a  koń i popędz i ł  do rosyjsk 
konsu la tu .  P rz yby l i  tu  wkrótce i inni ,  a za ^  
c i sną ł  się lud.  N a  ba lkon ie  s iedział  r ep rezem'  
r zą du  rosy jskiego Bo gdanow.  Met ropol i ta  _pL’j 
s t ą p i ł  doń  w swej zwyczajne j  szacie  kap-iań8® ^  
N a  rozkaz Kes jak ow a  p a d ł  lud  pod ba lk0^ -  
na  ko lana.  N a t y c h m i a s t  okaza ł  się także na ao 
kon ie  Kes jakow z k i lku  cz łonk am i  rosyjsk^-ji. 
ko nsu la tu .  N a s t ą p i ł a  g ro bow a  cisza.  Metrop0 ^  
zacz ą ł  do k o n su la  p rze ma w ia ć  po bu łga r skm ^  
dając  naród  bu łga rski ,  j a k  sobie tego sam j, 
czy (!) opiece i ł a sc e  J e g o  Mości cesarza  r ' jj- 
skiego.  N a  to podn iós ł  się B o g d a no w  i pfzel 
wi ł  do obecn ych  po rosy jsku ,  oświadczaj^0’ m 
ca r  zawsze j ak  n a j ł a s kaw szy m b y ł  dla  u 11 ,ąi 
b u łg a r s k i e g o ,  czego n a j l e ps ze m  świado®1 .Ą  
n ie w y s ch ła  j e szcze k rew  wojowników r o s y j s c y  
k tó r zy  za swobody bu łg a r s k ie  życie swe P ,< 
n ieś l i  w ofierze.  Zapowiedz ia ł  nas tępn ie ,  i-i J /  
wi  gię, ażeby  znowu sp ł ynę ły  te ł a sk aw e  Ą2 > 
n a  s ł a w n e  z d a w n a  p lemię s łowiańsk ie  Bu ł g a 
N a  zakończen ie  wzn ios ły  zg r om ad zon e



PEZEGLAD z dnia 8. września 1886. 3
Pfzeejągłe okrzyki  h u r r a !  N a  Kes jak ow a  s p a d ł  
as a re sz t  domowy z powodu zawielkiej  i za 

Wczesnej gor l iwości ,  a wreszc ie  dla tego,  że p r z y ­
odz iał  n i edyp lomatyczn ie  m u n d u r  rosyjski .

Korespondencje.
W iedeń  o. wrześn ia .

(N a s i p rzec iw n icy: 1 (klub niem iecki).
( X )  Wielka  pol i tyka wkroczy n ie b aw em  

. k on s te l ac ją  żółwia tj. t akie po w s t a n ą  zawikła -  
Dl<i i t rudności ,  że mimo,  iż w F r a n e e n s b a d z ie  
^ o rk l o w a n o  ruch  świata,  to j e d n a k  rozwik łan ie  
J ch  t rud nośc i  nadzwyczaj  powolnie  będz ie  się 
dbywać —  inaczej  bowiem mógłb y  pokój zostać 
agrożony.

Tymczasem zbl iża się otwarc ie  E a d y  p a ń -  
^Wa, a z niem ca ła  m iz e r j a  na s zy c h  p a r l a m e n ­
t a c h  s tosunków.  O w ad ac h  i s ł abościach ,  o 

^ d o k a c h  i zawodach  p r awicy  i r ządu ,  rozpisy-  
’aQo się już  aż do zbytku.  P o ra  t eraz przy jrzeć  

obozowi p rzec iwnem u.  Trzeb a  znać p rzeci -  
j ego  cele, t endenc je ,  j ego  środki  i ludzi.  

J i ę c  na podstawie w ł as ny ch  doświadczeń  i za- 
Pjsków, po chodzących  od specja lnych znawców,  
Pcę p rzeds tawić  zwierciadło całego obozu opo- 
ycyjnego —  z wyjątk iem rosyj sko-socjal i s tycz -  

Pych N arochicli L istów  i naszych  ba ł am ut ny ch  
rzJ  kaczy.

Lewicę  s k ła da j ą  dwa kluby,  k tóre tylko 
Jfedno m a ją  w sp ó ln e :  n ie n aw iś ć  do p rawicy  i 
rządu, po za t em rozchodzą  się.  P o  zamknięc iu  
°st&tniej sesji  o r ga na  klubu  n iemieck iego zwie-  
^ J  głowę,  o r g an a  zaś k lubu  aus t ro - n ie mie ck i e -  

uaraz  zaczęły t ryumfować ,  j a k  gdyby  już

T 1'
ki u 1‘Pb niemieck i po w s ta ł  z uzna n ia  pewne j  części 
Pdności  niemieckie j ,  że opozycja powinna się 
. go ln ie  od plarny szwind lu,  który ciężył  na  niej 

czasu ery rozkwitu i k rach u  — i od w y b u ­
jałości l i be ra l izmu ; powtóre  pow s ta ł  on z uzna-  

' a ekonomicznej  nędzy,  a wreszc ie  z bezsu- 
^ifennych j ą t r zo ń  i podżegal i  w k ie ru n ku  na ro-  

0,ro-niemieekim.  S tąd  wytworzy ła  się walka 
tak zw. s t a r e m i ,  np.  z H er b s t e m ,  którego 

f ^ o d z i  w j e g o  okręgu  wyborczym z siodła 
u r a d z i l i .  K lub  ten za zn a cz y ł  swoje i s tnienie,  

° t l iwością,  b ru ta lnością ,  wyzywaniem przeci-  
. Pików z p rawicy i z lewicy,  a n iebawem oka- 
fca’° się, że składa  on się z t r z e c h  f  r  a k c y j. 

rakcję dr. M e n g  e r a" u w aż a ją  jako p rzedn ią  
raż s ta re j  opozycji  w su n i ę tą  w k lub  niemiecki ,  

6by g.0 w da ny m raz ie  rozbić,  a być dlań za -
“'Sr

^ l u m e t z k y  i P l e n e r  mieli  zająć ł awy rządowe .  
a sprzeczność  pochodz i  z genezy  opozycji .

hal

Sze h am ul ce m.
F ra k c ja  ta pod wzg lę dem  ekonomicznym

®ży do s t a rre j  gward j i  wyzysku — i może
°cić każdej  chwil i  do s tare j  opozycji ,  

p. D ru g a  f rakcja j e s t : P i c k e r t - K n o t z .  
^ a°nomiczn ie  nie lepsza,  od różn ia  się tem,  że 
d na rodowośc iową  p rowadzi  na jgwał townie j ,  

a.)brutiilniej, na jp rze wr o tn ie j ,  że Aus t r j ę ,  pań-  
uważa właściwie  za złe,  k tóre należy  usu-  

A b- Knotz był  n i eg dyś  towarzyszem Schoene-  
j r a , ant i somi tą,  potem s ta ł  się f i losemitą;  jaki  
j t e r e s leży n a  dnie tego n aw ró cen ia  j e s t  

Zagadką .
^  Trzec ia  f rakcja  S t e i n s w e n d e r a ;  pod 
p Spędem nar odow ośc iowo-n iemieek im nerwowa,  
j ?eSadna,  przys ięga,  że zbawien ie  Aus t r j i  za- 
^  y j e dyn ie  od uciemiężenia  innyc h  n a r odo ­
w i ,  że A u s t r j a  może tylko wtedy mieć rację
4: h, jeżeli N iemcy  b ęd ą  pan u ją c y m w uicj 
^ r°dem,  a inne  narodowości  n iewoln ikami .  P od  
(J'hlędern ekon om icz ny m f rakcja t a  j e s t  dokt ry-  
k0[ s,k° czyst szą  i dla  tego zda rza  się, że przeciw 

i p rzec iw całej opozycji  w s p r aw ac h  
|Jr° nomicznych głosuje czasem z prawicą za 

Żedł0ż eniami r zadowemi .
,<l Po za temi  f rakcjami  j e s t  ki lku N  u r- 

b t s c h ó w , k t ó r ym  podoba  się skrajność.  
rfJ: °góle wiedza,  nauka ,  t a l e n t  są  w klubie n ie-  
o ^ k i m  równie  ma ło  zastąpione,  j a k  za to 
iifĉ e‘6 zas tąp ione  są  n am ię t no ść ,  sk łonność  do 
te^ L  bezwzględność ,  b r ak  wychow ani a .  Klub  
^  Zamieni ł  Izbę na knajpę ,  n a  karczmę ,  a tem 

nie  p r zyn iós ł  wcale zaszczytu n a r o d o ­
w i  niemieck ie j .  Gdyby  tylko klub ten był  
df z}’cją, s ta łyby  jej  s zanse  bardzo źle, locz 
ty klub ant i  - n iemieck i  j e s t  ważniej szy .  
\f b'riiej j e d n a k  należy  rozważyć,  że j e s t  już
jj. Pa r l amenc ie  g r u p a  bezw zg lędn a ,  d la  której  
i nic nie znaczy,  k tóra  dyszy n ienawiśc ią
W0P g a n c j ą  iście p ruską ,  a t em tylko szkodl i -  
Ż6 c swoję sa m a  umnie j sza ,  że nie m a  miary,  
I W / 51? k ie ru je  więcej  t e m p er am en to m  niż

aga.

Przybycie Najj. Pana
do Lubienia.

W  P o w i ta ny  en tuz jas tycznie  przez r ep rezon-  
władz,  du chowieńs two ,  r ab ina ty ,  obywa-  

" °  i r e sz tę  ludności ,  u d a ł  s i ę  Najj .  P a n

n ie  za t r zy m u j ąc  się długo z Gródka  do r e z y ­
dencj i  swej w  Lub ien iu .  D r o g a  po obu s t ronach  
uję tą  by ła  w ma lownicze  r a m y  p rzyby łego z oko­
l icz ny ch  mie jscowości  ludu  pod p r ze wo dn ic tw em  
duchowi eń s tw a .  Z ch o rą g w ia m i  rozwin ię temi ,  
w od św ię tny ch  św i ta ch  i z p ew n ą  n iecie rp l iwo­
ścią p rzeb i j a j ącą  z twarzy ,  p r ze ds ta w ia ły  l iczne 

i j a ra f j e  p ię k n y  obraz  o u roczys tych  rysach .
Za po jawi en ie m się o r szaku  cesa rskiego ,  

zamk nię te go  ba nde r j ą  p iękn ie  us t ro jonych  80 
zuchów wiej skich,  wznos i ły  się g ro mkie  okrzyki 
n a  cześć ukocha neg o  mona rchy .

B a n d e r j a  p os tęp u jąca  za po jazd am i  d w o r ­
sk imi  z Gródka ,  u s t ą p i ł a  w mie j scu  p rzecięcia  
gośc ińca r ządowego  z d r og ą  kolejową,  drugiej  
bander j i ,  k t ó r a  tow arz ysz y ła  Na j j .  P a n u  już  do 
sa me go  Lub ie n ia .

N a  rozdrożu w sp o in n ia n em  oczek iwa ła p r zy ­
byc ia  mona rchy  ludność  powia tu r u d eńs k ie go  ze 
s t a ro s tą  swym panem Soz ańs h im .  Tu w łaś n ie  
z a t r z y m a ł  się Najj .  P a n  i kazał  namies tnikowi  
p r zeds tawić  sobie u rzędników i duchowieńs two .  
R ad osn e  okrzyki zg r oma dzo ny ch  w s t r zą sn ę ł y  d a ­
leko powiet rzem.  Trwa ło  to wszys tko  j ednakże  
dość krótko,  gdyż  o rszak ruszy ł  znowu naprzód ,  
nie  za t r zym ują c  się już  n igdz ie  w d rodze,  od­
b ie ra jąc  be z u s t a n n ie  od ze br any ch  g r u p  objawy 
se rdecznej  radości  z powodu p rzybyc ia  dos to j ­
nego,  a uko ch a ne go  gościa.  Bl i sko w półtorej  
godziny ,  bo o wpół  do 8 p r zy b y ł  Najj .  P a n  do 
Lub ien ia .

P r z e d  b r a m ą  t ry um fa ln ą  przyję ła  Naj j .  P a ­
n a  g m i n a  L u b ie ń  z p roboszczem ks. Mich a łem  
Giel i towiezero i b u r m is t r z e m  Horno s t a j e in  na 
czele. Ostatni  s t a r y m  zwycza jem s łowiańsk im 
poda ł  m o n a rs z e  ch leb  i sól.

O d tąd  pos tę po wał  powóz cesa rski  zwolna,  
zdążając do pałacu .  S t a ł a  tu  już  w pogotowiu 
k om pa pąg ą  ho no ro w a  s fo rm ow an a  i  żołnierzy 
obrony  k ra jowej  i kape la  34 pu łku  piechoty.

Oczekiwali  tu już  przybyc ia  Najj .  P a n a  d o ­
s to jnicy  kraju jako  rep re z en ta n c i  wład z  a u t on o ­
m ic z n y c h :  dr.  Zybl ikiowicz i p r e z y d e n t  mias ta  
L w o w a p. Dąbrowski .  Widz ie l i śmy  tu także p r e ­
z yd e n ta  I zby  posłów p. Smolkę.

Prz yby l i  tu również  na jwyżsi  dygn i t a rze 
kośc ie ln i  wszys tk ich 8 obrządków,  dalej  b iskup  
s t a n i s ł aw owsk i  P e ł e sz  i ks.  b iskup  su f rag an  
P u z y n a  i proboszcz mie j scowy ksiądz  Giel i-  
towicz.

N a s t ę p n ie  byli  t a kże :
J E .  Wł odz imie rz  h r .  Dzieduszycki ,  J E .  hr.  

S i emi eńsk i -Lęwiek i ,  J E .  Włodz imie rz  lir. Rus -  
socki,  J E .  P a w e ł  Popiel ,  J E .  ks. A d am  Sap ieha ,  
p r e z y d e n t  na m ie s tn ic t w a  L o eb l .  ks. E u s t a c h y  
Sangnszko ,  ks. J e r z y  Czar torysk i ,  ks.  W ł a d y ­
s ł aw i Leon  Sap iehowie,  W ło d z im ie r z  hr .  B o r ­
kowski,  W ł a d y s ł a w  i S ta n i s ł aw  hr .  Baden iowie ,  
A lb e r t  lir. Getne r ,  dwóch  A r t u ró w  hr .  Po toc­
kich,  R o m a n  hr.  Potocki ,  E m i l  hr .  Po tocki ,  J a n  
Ale ks and er  hr .  F re dr o ,  Anton i  hr .  Golejewski ,  
S tefan  hr .  Zamojsk i ,  J a n  hr.  Szep tyck i ,  Z y g ­
m u n t  i Bo les ł aw A ugu s tynowic ze ,  D aw id  Abra -  
hamowicz ,  Mikołaj i Władysław:  Wolańscy ,  Z y ­
gmunt ,  h r .  R o m a s z k a n ,  S tan i s ł aw Po lanowsk i ,  
E m i l  Toros iewicz,  A do l f  baron  Bruu ick i ,  Ju l i usz  
Bielski ,  Karol  hr .  Lanckorońsk i ,  A u g u s t  Goray-  
ski,  S ta n i s ł a w  h r .  Michałowski ,  Z y g m u n t  D e m ­
bowski ,  Ok taw P i e t rusk i ,  dalej  J E .  S cheuk ,  br. 
J o r k a s c h - K o c h , F ranc i sz ek  Z d a ń s k i , A n to n i  
Sch i f fue r  i wój t  L u b ie n ia  Hornos ta j .

Gdy  Naj j .  P a n  wys iad ł szy  z powozu,  w ch o­
dzi ł  do pałacu,  K o n s t a n ty  br.  Brun icki  po wi ta ł  
Go w j ę zyk u  n ie mi ec k im  nas tępu jącemu słowy :

„N ie wymownie  uszczęśl iwiony ,  iż mogę 
powitać  Wasz ą  Ce sa r ską  i K ró le w sk ą  Mość w 
miesz kan iu  mojem,  pozw alam  sobie złożyć j e  u 
s tóp  Twoich ‘Naj j aśniej szy P a n i e  z na jg łę b s ze m  
życzeniem,  aby W s z e c h m o c n y  zacho wał  N a j m i -  
łóśc iwszego  M on a rc h ę  naszego ,  t ak  tu,  j ak  w s z ę ­
dzie w t rw a łe m zdrowiu,  dla  dobr a  naszego 
kraju.  Niec h  żyje N a j j a śn ie j s z y  Cesarz  i Król  
nasz F ra n c i sz ek  J ó z e f ! 11

K o re sp o d en t  Czasu podaje szczegółowy opis 
pałacu  br.  Brun ic k ich  w Lu b ie n iu ,  w k tó rym 
mieszka Na j j .  Pa n .

„Dojeżdżając do L u b ie n ia  — pisze on —  
czuć już  na  p r aw d ę  życie obozowe.  Całe szeregi  
wozów z furażem,  wielkie  m a ga z y ny  polowe,  
p iekarn ie,  wszys tko  to p rzes uwa  się szybko p rzed 
okiem,  a w L u b ie n iu  s tanowi  już  j e d e n  i ci ągły 
obraz.  Kawaler j a,  piechota ,  s t r ze lcy wśród  cha łup  
i s a d ów ;  oficerowie wysokich s topn i  zamien i l i  
wieś w j e d e n  obóz,  a nada ją  je j  zn am ion a  rze ­
czywistego obozu dworskiego .

Nie. do jeżdża jąc  do Zamku ,  za t r zymać się 
t r zeba  w rozkosznym zak ładz ie  kąp ielowym w 
Lu b ien iu .  Tu zamieszka ł  J E .  Na m i es t n ik  Zaleski ,  
a  ze s k r om ne g o  j ego  g a b i ne tu ,  iście po obozo­
w em u  również u rządzonego rozchodzą  się na 
wszys tkie  s t r on y  rozkazy i polecenia,  do tyczące 
t ak ważnego  m o m e n tu ,  j a k  poby t  M o n a rc hy  na  
nasze j  ziemi,  chociażby tylko w podróży ściśle

wojskowej ,  nas t ręcza jące j  przecież sposobność  
do zaman i fe s to wa n ia  wdzięczności  całego k ra ju .

N a m i e s t n ik  zamie szka ł  w s a m y m  do mu ła-  
z i ebnym,  ma ją c  przy swym boku p. s t a ros tę  
Ter leckiego .  Tu ta j  zamieszkal i  także inni  d o ­
s tojnicy wojskowi.

Posp iesza ć  wszakże  t r zeba  do zamku,  w 
k tó rego  kom na ta c h  zamieszkać m a  od j u t r a  Mo­
n ar c ha ,  by choć p rze lotnie rzucić na  nie okiom. 
Dzięki  uprze jmośc i  bar .  K on s ta n te go  Brun iek ie -  
go (ojca),  właśc ic i el a  Lu b ien ia ,  dowiaduję się, 
iż rodzina  ta, miano wic i e  bar .  I g n a c y  Brunicki ,  
dziad obecnego  właściciela,  gości ł  j uż  u s iebie  
m on a rc h ę ,  cesa rza  F ra n c i s z k a  I. wkró tce  po r e ­
windykac j i  Galicji ,  a przyjęcie to miało miej sce 
w Zaleszczykach .

L u b i e ń  n ab y t y m  zosta ł  w r. 1848 od bar.  
L u d w ik a  Ja b ło no w sk i ego  przez bar .  K on s ta n te go  
Brun ick iego  i od tego czasu pozos ta j e w ręku  
rodziny.

Zakład zaś  kąp ielowy i s tnie j e  tu od lat  
przeszło 100, czemu daje  świadec two  w opisie 
zdro jowiska Torosiewicz.

Bar .  K o u s t a n ty  Brun ic k i ,  ojciec, b. bez­
p ła tny  komisarz za czasów S ta d j ou a  i s ek re ta rz  
gubern ia l r iy  za r ządów ojca dzis ie jszego N a ­
mie s tn ik a  — zleci ł  u rządzen ie  zamku na  p rzy­
j ęcie dos to jnego  Gościa synowi  swemu s t a r szemu 
Adolfowi ,  ten wszakże do końca tego zadan ia  
nie mó g ł  doprowadzić  z powodu s m u t n e g o  z d a ­
rzen ia ,  bo śmierc i  synka,  tak, że os ta t eczn ie  
r ękę do tego dzieła p rzy łoży ł  młody  baron K o n ­
stanty.  Całe u rządzenie  p rze pro wad zo ne  j e s t  w y ­
łą czn ie  kosz tem bar .  Brun ickiego i wielką krzy­
wdę rodzinie  tej wyrządz i ł  jeden z dzienników,  
donosząc ,  j ako  zwrócono  jej  kosz ta  i poda ł  zw ró ­
coną sum ę  na  40 tysi ęcy złr.

Dzięki uprzejmości  b r .B ru n ic k ie g o  K o n s t a n ­
t ego ( syna)  p rzesy łam wam krótki ,  ale a u t e n t y ­
czny i o ryg ina lny opis k o m n a t  cesa rsk ich .  Aleją 
l ipową wjeżdża się do zamku  położonego na  
wzgórzu,  wśród  4 0 - morgowego  parku.  Od s t rony 
po łudniowej ws tęp u jem y n a  te rasę o sześciu 
s łupach kam ie nn y c h ,  p r zyb ran ą  egzo tycznemi  
rośl inami ,  k tórych u rządzono sześć  klombów.  — 
Z n a j d u ją  się tu bia łe  stoły ma rm ur ow e ,  a wre ­
szcie są meb le  żelazne,  pochodzące  z wielkiej  
wys tawy  parysk ie j ,  sp rężynowe .  T er as a  oświe­
t loną będzie bardzo eleganckioini  l a m p am i  b rą -  
zowemi.

Z terasy wchodz i  się wp ros t  do hal l i ,  gdzie 
są s t iuki  zielone,  obję te  w ra m y rzeźb ione  i ze ­
ga r  dębowy rzeźbiony.  Tu  też są schody  że lazne  
kręcone,  p r owadzące  do su te ren .  Z hal l i  p r o w a ­
dzą d rzwi  do poczeka lni  p rzed a p a r t a m e n ta m i  
cesa rskiemi  i a p a r t a m e n ta m i  a rcyks ięc ia  Rudol fa .  
Tn za t r zy mu ją  się ci, k tórzy  ma ją  być przez  
Mona rchę  przyjęci .  —  W  tej sali  zwrac a  uw agę  
ko mi ne k  z m a rm u ru  czarnego,  cały zaś  sufi t  we 
f r eskach z g łowami  kamei .  N a d  d rzwiami  o r y ­
g in a lne  ma lowid ła  z r zymskich dziejów,  i tak 
na  j e d u em  Dec ius Mus  wyrus za  na  wojnę,  b ło ­
gos ławiony  przez o jc a ;  na  d ru g iem  Mueius  S ce -  
wola k ładzie r ękę w ogień.  Zwie rc iad ła  są tu ol­
b rzymie  z białego m a r m u r u  i świeczniki  b r ą z o ­
we, na  ś rodku  l am pa  z b rązu  ; tu  s toją k rzes ła  
dębowe.

N a  p raw o  ze sali poczeka lne j  wiodą drzwi 
i o twie ra jąc  je ,  w idz imy :

Salon A rcyksięcia  R udolfa .
Meble a ra b es ko w e  bourre de soie, dy w any  

pod dw oma  ins ta l acjami .  W sz y s tk ie  meb le  w stylu 
Napo le ona  I. W  rogu biurko  mahon iowe ,  ozdo­
b ione  porce lanami  AU  W ien, p rzedstawiającemu 
walkę Glad ja to ra  i posążki  poetów Goe thego i 
Schi l l e ra ,  L e s i n g a  i Herdera .  —  Między  ok na m i  
konso le  mahon iowe z m a rm u ra m i  zi elonemi  o 
k rw a w y ch  żyłkach,  n a  n ich wazy chińskie ,  prócz 
tego urny spiżowe z f igurkami  ar tys tycznemu m i ­
tologicznych bóstw.  Na  śc ianach  rzeźby „ C z t e ­
rech  M us z k ie te r ów 1' z powieści  A. D u m a s a  (ojca).  
Tu j e s t  zegar ,  na kręca jący  cię raz na rok. W s p o ­
mnieć  t r zeba  o p raw dz i wie  g da ńs k im  piecu z kafli 
pop ie latych.

Syp ia ln ia  A rcyksięcia  R udolfa .
Z sa lonu p rzechodz i  się na p rawo  do sy ­

pialni  Arcyksięcia .  W y w ie r a  ona  efekt  uadz wy -  
czajny,  a za s t oso w an ą  j e s t  do znan ego  gu s tu  
i upodob ań  Nas tępcy  t ronu.  Tu p r ze w a ża ją  i n ­
s yg n ia  myśl iwskie ,  a pie rwsze  omal  miej sce 
za jmuje  szafka dębowa ze s t rze lbami ,  n a  niej  
puhuez ,  nad  t em lis wy pch an y .  N a  śc iana ch  ko­
loru dębowego ma tow ego  w yp ch a n e  łby po tężne  
dzików, słonek,  rogi  j e lenie ,  s t r zelby,  pi s tolety 
zawieszone w ra m a ch ,  a umieszczone na  t le s u ­
kna  zielonego,  wreszcie  rożki „K f i hm ere r , “ n a d ­
zwyczaj  rzadkie.  -Łóżko zas tosowane  do całości  
pokoju,  m y ś l i w s k i e : o t tom ana  z ma te r j i  s zko­
ckiej ,  op rawy tureckie,  pa r a w a n  wschodni .

Z tego pokoju za ta pe t ow an em i  d rzw ia mi  
wchodzi  się do m ie sz ka n i a  k a m e r d y n e r a  A r c y ­
księcia.  skąd przejście znów do halli .

W p r o s t  z poczekalni  wchodzimy do salonu 
jada lnego ,  gdzie na  ś rodk u  s tół  us t awiony  w p o d ­
kowę.  Sala ta odzna cz a  się a r tys ty czn em i  wy-



4 PRZEGLĄD z dnia 8. września 1886.

soce m a l o w i d ł a m i : nad drzi  ami są p ła skorzeź­
by  P la to n a  i Sokra tesa .  W  sali  tej zn a j du ją  się 
drzwi  p rowad zą ce  na  balkon,  skąd  widok na  
pa rk ,  a przy d rzw iach  tych na  postumenc ie 
z m a rm u ru  białego D yogene s ,  n a t u r a l n e j  wiel ­
kości  z bronzu,  n iosący w ręce p rawej  Imezkę— 
w l e „ e j  l a t a rn ię .  Od d rzwi  wchodowych na  p r a ­
wo w sali  j adalne j  zawie rz on a  jest  m a k a t a  z i e­
lona  z ponsowem,  tk a n a  n i tkami  s reb r nem i ,  a 
n a  niej  wi si  o ryg ina lny  por t r e t  o l e jny Najj .  
P an a .

Zwie rc iad ła  weneck ie  u zu pe łn ia j ą  d ek or a ­
cję sali  j adalne j ,  w ś rodku  której  wisi o lbrzymi  
pa jąk  bronzowy na  4-8 świec.  P iec  gdańsk i  kw a­
dra towy ; na n im Amor"  z a l abas tru ,  z n a p i ę ­
tym luk iem.

Salon cesarski.
Do sa lonu  Naj .  P a n a  dochodzi  się z po­

dn ie s i e n ia  n a  pięciu s to pn iach  od s t ro ny  parku 
i głównej  b ram y wjazdowej .  Wch od z i  się przez 
drzwi  całej z taili s zklanych,  os łon ięte od p ro ­
mien i  s łońca f i r ankami koronkowemi ,  żół temi,  
z h a f t em niebieskim.  Tu nie ina mebl i  na ś r o d ­
ku  pukoju,  ze wzg lędu na tjfS iż w tej sali po 
ob iedzie odbywa  się cerclc ' \ n i k t  nie s i a d a ) J  
środek za tem sa lonu  p rzyozdobiono  dywanom ze 
Smy rny ,  n iepospol i tych rozmia rów,  4 cale g ruby ,  
p on a k r y w a n y  pomnie jszymi  d yw an a m i  ture-  
ckiemi .

P rz ed  b iu rkiem wpad a  w oczy s ta roświecki  
fotel mahon iowy,  obi ty  aks am i t em  niebieskim 
z h e r b a m i  Brun ick ich  i Wal l i sów.  N a  biurku 
k a n d e la b ry  s r eb rno  i fugury b ronzowe,  p r ze d s t a ­
wiaj ice władzców Ost rbgjńuw.  K om ine k  m a r m u ­
rowy cz a rn y  z mozaikami  czerwonymi .  N a  nim 
ch ińskie  wazy i kande la bry .  J e s t  tu  pbwna  
szczególność,  mianowicie  g r u p a  „Alt  \Vien“ , 
p rze ds t aw ia ją ca  Cesa rza  i Cesa rzową  w młodo ­
c iany m v ie ku .  Cesarz w s t roju  m yś l iw sk im ;  N-.‘ 
P a n i  j a ko  p as te r k a  z koszykiem kwiatów.  P rz ed  
ko mink iem e‘kran heban ow y,  przyozdobiony  głó-  
wnemi  chwilami  z u lub ionych  powieści  Cesa rza  
F r a nc i s z ka  .Józefa, mianowicie  z Wal te r^&cot ta .

Resztę  mebli  poustawiano w około pokoju;  
są  one z aks ami tu  szafirowego,  z pasami  haf tów 
ręcznych.  Obrazy  p rzeds tawia jące  sceny  ludowo. 
P o d  j e d n ą  śc ianą  kanapka ,  obi ta  m a ka tą  s t a ­
roświecką.  Saf i t  ze r zeźbami  tn  relief, wazy 
saskie z kwia tami  dii. relief.

Pokój syp ia lny  M onarchy.
Z salonu recepcyjnego  cesa rskiego  wchód 

n a  lewo do sypialni .  Tu  meb le  niebieskie,  t kane  
s r eb re m ,  obję te  w r a m a c h  pluszowych  czarnych.  
Wszys tko  n a  dyw anie  również cza rno  n ieb ie ­
skim.  N a  śc ianie p o r t r e t  arcyks .  Karo la  Ludwika,  
w mł o d oc ia ny m  wieku.  Klęczrnk  przy  łóżku.  
Łóżko dębowe metalowe ,  l a m p a  w sypialni  r z u ­
ca b la de  świat ło.  Reszta  pokoju p r z y b r a n a  d y ­
w a n a m i  tureckiemi .

Obok sy p ia ln i  cesarsk ie j pokoje d la  k a m e r ­
d ynerów  i Strzelca.

S tąd  kury ta r zyk ie m dochodzi  się do sa lonu  
i sypia lni  j e n e r a ł a  Poppa .  Salon  t en  nosi  nazwę 
złotego.  M us i my  wspomnieć  tu o wiszącym nad 
k a n d e la br e m  orle cza rnym,  t r zy m aj ą cy m  w szpo­
n a c h  b ronzow y świecznik n a  12 świec.  K om in  
z b ia ł ego  m a r m u r u  k a r a r y j s k i e g o ; nad  n im por ­
t r e t  N a p o le o na  I, wychodz ąc ego  z g rob u  i m ó ­
wiącego owe pa m ię tn e  s łowa :  J e  clesire gue mes 
Cendres reposent su r  les bords de la Setne, cm 
m ilieu  de ce Peuple F raugais, gue j ’ai tan t aime. 
S tą d  wreszc ie  wejście znowu do sa l i  j a da lne j ,  
pokoje więc twor zą  koło z p rze j śc iem od j e d ny ch  
do d rug ich.

P a ł a c  w Lu b ie n iu  szczegó lnie j e s t  b u d o ­
w an ym ,  ze s t ro ny  powiem północne j  ma  dwa 
p ię t r a ,  ze s t ro ny  południowej  j edno,  hi a d rugiem 
p ię t r ze  mieszka ją  f l i egel -adjutanc i  cesa rscy,  mia­
nowicie  m a j o r  Ż u r n a  i ma jor  Weig e l spe rg ,  i flie- 
g f i ladiutanci  Arcyksięcia ,  ma jo rowie  W o h l g e m u t h  
i Orsini .

P rócz  pałacu o d da ną  j e s t  n a  uży tek  dworu  
oficyna pię t rowa ,  po łożona  w ogrodzie,  cała 
okr y ta  uroczo w in ogr ade m.

Kap l i ca  w parku  j e s t  p am ią t k ą  r o d z i n n ą ;  
wzn iesiono j ą  z powodu  spadn ięc ia  we Lwowie  
z konia  w  roku 1847 br.  Ado l fa  Brun i ck ieg o ,  
k tó re  śmie rć  j ego spowodowało.  W  tej kapl icy 
j e s t  wier sz Pola,  poświęcony  t e m u  wypadkowi  
i obraz  S trzegockiego,  odnowiony  n i e d aw no  p rzez 
świeżo  zmar łego  ś. p / A n d r z e j a  Grabowsk iego.  
W  kapl icy tej odprawi  na bo że ńs tw o  we środę 
d n ia  8 b. m. ks iądz a rcyb i skup  Morawski  w Asy­
s tencj i  k s i ędza  b i skup a  P uz y n y .  N a  n a b o ż e ń ­
s twie  t em  zna jdz ie  się M o n a rc ha  z ca łym 
dworem.

Oprócz tego co nam przyn iós ł  wczora j szy  
t e l e g ra m  z L u b ie n ia  o p rzy jęciu obywatel i  i 
u rzę dn ikó w przez M o n a rc h ę  w pa ł acu  lubie- 
n ieck im,  dodam y je szc ze  k i lka szczegółów.  
W  ła sk aw yc h  p rz e mó w ie n i a ch  Mona rchy  do 
wielu  wybitn ie jszych osób, widać  było ojcowską 
t ros l  iwość i pam ięć  o n as zy m  kra ju.  Z p. M a r ­
sz a łk iem Sejmu k rajowego ,  rozma wia ł  o r e g u ­

lacjach rzek,  a rozmawia jąc  z br RomuszKanem,  
wy py tyw ał  go jako  ma rsz a ł ka  powiatowego,  
w j ak iem s ta d ju m zna jdu je  się odbudo wy wan ie  
S t ry ja  i j ak ie  widoki ma to mias to na  p r zy ­
szłość.  Wic,e p rezydentowi br.  Jorkaszowi  wy ­
raził  Na j j a śn iej szy  P a n  swe zadowolnienie,  że 
sędziwy u r zęd n ik  pozostaje jeszcze nada l  w s p r a ­
wowaniu  swych obowiązków.  W rozmowie z A r ­
tu rem hr.  Potockim powiedz ia ł  mu  Monarcha ,  
i z wielegę-mTe wrażanie sp r awi ła  n a ń  wiadomośc |  
ta, iż h r ab ia  w czas ie  uczty z powodu jub i l j e -  
uszu k rakowskiego  T o w ar zy s t w a  wza jem ny ch  
ubezpieczeń ,  wniósł  toas t  na  cześć armji,

Kiedy żegpa j ąc ym obywatelom wyraz i ł  
M on a rc h a  swoje zadowoln ien ie  z b’h l icznego,  
p rzybyc ia  z innych  s t rou kraju ,  rozległy się 
pe łne  un i es i en ia  okrzyki  na  cześć Naj j aśnie jszego  
Pan a .

C godzinie 6 wieczorem odbył  się obiad 
dworski ,  na  k tó rym zna jdował  się p. N am ie s t n i k ,  
d yg n i t a rze  z o toczenia cesa rskiego  i zaproszeni  
gości  z pomiędzy  obywatel i .

Z dzienników rosyjskich.
W arszaw ski D nieiunik  pomieśc i ł  a r tyku ł  

n a s t ę p u j ą c y :
„W yraz i l i śm y  j u ż  nasz pogląd na  kwes t ję  

s ł a w e tn eg o  „pol sko- rosy jskiego" kompromisu  w 
oclpowiddzi n a  ska rg i  ża łosne (zażywanie )  pew­
nej  części  prąpy polskiej  (W arss. Dnieiu. z d m a  
2,1 lipcti i 30 czerwca) ,  k tóra  n iedos ta t eczn ie  
w yja śn i ł a  sobie.’ zadanie  i cel t akiego k o m p r o ­
misu.  S ta r a l i ś m y  się wykazać,  że Ros ja  zgoła 
nie  ma  żadnego  powodu  szukać kompromisu 
z P o lakami ,  ani jako  pol i tyczna,  ani  m a t e r j a l na ,  
ani  wreszc ie  jako  m o r a l n a  s i ł a ;  tiir-ćzęśe P o l a ­
ków,  k tó ra  m a rz y  o odd z ie lnem znaczeniu  Po l ­
ski.  nie p rze ds t aw ia  nic eoby w ogóle zasftt&irl 
wało na. s t a ra n ie  się o kom pr om is  z nią,  gdyb y  
n a w e t  pań s t w o  rosyjskie w ogólności  było sk łon-  
n‘ó, do j a k ich  bądź  kompromisów7. Lecz ca ła  hi -  
s tor j a  p a ń s tw a  rosyjskiego,  ca ła  j ego  przeszłość,  
cały p rzeb ieg  s topn iowego j ednoczen ia  rosy jsk ich 
prowineyj  w j e d n ą  całość dowodzi ,  że Ros ja  nie 
wzr as t a ł a  d rog ą  kompromisów,  lecz n a t u r a ln e m  
zb l i żan iem prowiney j ,  g r up u ją c y ch  się do koła 
j ą d r a  na rodu  rosyjskiego,  do koła rosyj sk iego  
ś rodka.  Nie zew nę t rzna  spó jn ia  ł ączy ła  te części  
lecz ta w ew nę t r z na  siła,  k tó ra się oznaczy ła  z 
j edne j  s t r ony  j e dnośc ią ,  krwią,  j ę z j k a  i r el igj i  
ręsyjskiej  p rowincj i ,  a z drugiej  ko lonizacy jnemi  
zalet ami  ! narodu  rosyjskiego.  T ak  .stopniowo 
p rzy łącza ły  się do ś rodka  w schodn i e ,  p o łu dn io ­
we,  a w części zachodn ie  p rowinc je  Rosji .  Siła 
oręża rosy jskiego da ła  Rosj i  możność i prawo 
władać po za g r a n ic a m i  t e ry t o r j um ,  za ludn io ­
nego przez p lemiona  rosyjskie .  Ros ja  nie  two­
rzyła się d rogą kom pr om isó w n a  podob ieńs two  
A u s t r j i  —  rozwi ja ła  siej  s a m a  w mia rę  wzros tu  
swych  s i ł  w ew nę t rzn ych .  P ań s t w o  rosyjskie me 
przy łączało cło siebie k ra jów  mocą  kont rak tów 
ś lubnych  i i nnych ,  lecz rozc iąg ły  ty t u ł  Cesa rza  
W s z e c h  Rosji,  daje pojęcie o s tó jmiowem roz ­
sze rzan iu  się j ego  władzy i potęgi .  Zdawa łoby  
się, że tej p r awdy ,  ka ż d em u znane j ,  nie t r ze ba  
powtarzać,  lecz my  m us i my  j ą  pon ow ić  i wsk a­
zać n a  n ią  w obec g łosów polskiej  i rosyjskiej  
prasy ,  z powodu  n iek tó rych  u rywków „ga l i cyj ­
skich l i s tó w " ,  d ru k o w a n y c h  w W arszew skim
Dnietwnihn.

W  liście z Galicji ,  zamieszczonym w Nrze  
157 W arszawskiego D niew nika, nasz sz an o w n y  
kores po nd en t  p rzytoczył  rozmowę swoję z j e ­
dny m,  obecnie już  nie ży jącym „szlachcicem 
wyższego  ka l ib ru" ,  k tó ry  p r zyzn awał ,  że P o l a ­
kom wiedzie się w Au s t r j i  gorzej  niż w Rosji  i 
że nie ma  dla  nich  in n e go  ra t u nk u ,  j a k  „pogb- 
dzić się po b r a te r s k u  z Rosją,  k tó ra  pomimo 
n a s z y c h  (polskich)  g r zechów,  j ako  mocars two  
s łowiańskie ,  daje  n a m  (Po lakom)  przez nią  zwy­
ciężonym,  możność eg zys ten c j i  i n ie  ru jnu je  nas  
wzorem in n yc h  sąsiadów. . . " Op in je  te,  z na jd u ­
j ące  zwolenników i s t r onn ików pomiędzy  P o l a ­
kam i  nie tylko po za g ran ic ami  Rosj i ,  ale nawet ,  
chcem y wierzyć i u nas ,  poczy ta ne  zos tały za 
n iebezp ieczne  i ubl iżające d la  Afzęśći p r a s y  pol ­
skiej,  osobl iwie zagran iczne j .

Zas tanóyrmy się n a d  n i e k tó r y m i  jej  b u d u ­
jącymi  g łosami .

Z ręc zn y  w zwro tach  swoich Czas pos ta ra ł  
się o p rze ds t aw ie n ie  położenia rzeczy wpros t  
od wro tn ie  do rzeczywis tości .  Dz ie nn ik  krakowski  
( Czas nr .  182) p rzy p i s u j e  nie polskiej  lecz ro­
syjskiej  sp rawie  t roskę o kompromis  Ros jan  
z P o l ak a m i  i s zuka p rzyczyn  takiej  zadz iwia ją ­
cej t roskl iwośc i  w tem,  że nadz ie je  rosyj sk ie  na  
k o m p r o m is  z Po lakami  mog ą  się u g r u n to w a ć  n a  
presj i ,  j a ką  uczu wają  obecnie Polacy  w Poznaniu .  
„Ch c i e l ib yś my p r ze dew szy s t k ie m wiedzieć,  pisze 
Czas, j aki  zwro t  n as tą p i ł  po s t ronie  rosyjskiej ,  
ażeby  ze s t rony  polskiej  zrodzić się mo gł a  n a ­
dzieja i j a k ie  rozpo rzą dze n i a  i czyny  są  dowo­
de m tego zwrotu. "

Ciekawy t en wyb ryk  Czasu wywołany 
s t a ł  uwagami  St. P ie tersl. W ied., k tóre 8,0 . 
r esowaueę l i s tami  g a l i c y j s k i e m i , w y k a z a ł y , . ,  
myśl o „b ra tn im sojuszu"  z Ros ją  2 Ea<ł 
w Po lakach  przyczyny zewnę t rzne .  .

Czas, n i eznający mia rę  w7 swoich wykrę t8^  
i t rosee o u t rwa len iu  p r ze wr o t ny c h  pojęć i Pj, 
g l adów w społeczeństwie  polskiem,  nie zada# '  
n ia  się n aw e t  tem,  że wzywa  Ros ję  do zdilI10„ 
sp rawy  ze ś rodkow przeds ięwz iętych  dla komp 
misu,  ale nad t o  zapewnia ,  że uw ag a  ta  St- 
W ied. o objawach  zwrotu w umy s łach  
wyw ołan ą  został a  chęcią  p rzec iągnięcia  Pol88 
t an im kosz tem na swoję s t ronę ,  co jakoby  do'  , 
di.i odosobnienia  Rosj i  w poli tyce europejski  
Czyż może być coś id io tyczniej szego od tej b' 
d a n i n y  o rganu ,  poczytującego siebie za przeds 
wiciela  p rzodu jących  sfer  spo łe czeńs twa  P° , jjji 
g o ?  —  Zaprawdę,  możn aby  pomyśleć ,  że P ° ls 
j e s t  j a k ą ś  m a te r j a ln a  i m o r a l n ą  silą,  niezn ^  
do tychczas E urop ie ,  lub na k tóra  r ac hu j ąc0, ^  
ze wszys tk iem dyp lomac ja  nie zwróci ła  j ą j w ś u ‘ 
gi... Czyż t a k ty ka  Czasu n ie  j e s t  wymow ny ® • 
m e u ta r z e m  wie lokro tnych zapew nień i s p o ł e c z ^  
s tw a  i p rasy  polskiej o „ o t r z e ź w i e n i u /  o „zuu18 
usposobień" itp.

Za p rzyk ładem Czasu w ys tąp i ł a  tez i J.'v0.ję 
ska  Gazeta Narodowa  (nr.  1,84). Obraził* 
ona na  S t. Piet. W ied. za zdan ie  bycih S/ch 
tn ic h  , jakoby pośród Polaków gal ieyjB“ ^  
miało się zacząć „o t rzeźwienie"  w pogl8°- 
n a  Rosję,  a p rzy jmuje  nawe t  na siebie 1 " 
me n to r a  p rasy  rosyjskie j  , której  ton Ja 8 
świadczy,  że w Rosj i  pa nu ją  obecnie „ p r ą d f u- 
do\M-.“ J

„Gzułośc-i, zwrócone ku nam są g rą  P 
•stępiła', pisze „„ św is tek  lwow sk i , ““ a w dom ju 
niezręczną,  gdyż  zanad to  widocznie ma ją  na ® j 
oba ła muc en i e  opin ji  publ iczne j ,  Dz ienn ik  P° j2j 
zapewnia ,  że „walkę narodowośc iową"  -wo*'11 j 
P o lacy  obecnie n a  g r unc ie  „h j ga luym"  i że 
cnie u ik t  nie ma p raw a  mówić o zwrocie s-  
sji w spo łeczeńs twie  polskiem.  —  P o d o b n i e . ^  
Czas i t en także dzienn ik ,  wierząc,  iż s tanów1'- 
Ros j i  pośród  S łowian na półwyspie Balkans^ 
j e s t  os t a teczn ie  zachwiane ,  twierdzi ,  żŚJ w P° * 
rosyjskiej  n ie  ma  zwrotu ku Rcsj i  w opinfi 
bl icznej .  Polacy  (mówi)  sz uka ją  obecnie r au 111̂  
od nieszczęść w s a m yc h  sobie i w sojuszach | 
l i t ycznych  ze S łowianami ,  k ió rym również 
ge rman izacja . . .  I  coż ! możemy tylko życzy® 
lakom większej  wia ry  w siebie i ściślejszeg° :c 
roznmi en ia  ze S łowianami .  Oo za bezsens  P8'1 
j e d n a k  w umy s łach  polskich,  skoro i zagrani® 
i część tute jszej  p r as y  polskiej  t ak  niedavH>o.^ 
szcze zapewniała ,  że z Ros ją  n a  B a ł ka nac h  W  
skończone  i że ks. B i sm ark  pot rzebuje  tylk° r j„ 
wiedz ieć  słowo,  ażeby A u s t r j a  s t a ł a  się 
ny m panem na  półwyspie ba łk ańs k i m.  J a k  
m u sz ą  być um ys ły  polskie,  r ecytujące wyu®20 "̂, 
lekcję o Aust r j i  s łowiańskiej ,  jeżeli  mogły llfl.,jj 
r zyć  róznyui  świs tkom m a d z ia r s k ic h  i pols* 
Z m a r t w y c h w s ta ń c ó w ,  którzy  us i łu ją  dla j ł z ? ?  
żenią  się Rzymowi  zdemoral i zować Serbów i & 
garów!. .  '  ,0,

Nie będziemy p rzy tacza l i  p od obn ych  
sów in nyc h  p i sm p o l s k i c h , za ro wno  z 08 /  
l i s tów gal i cy jskich ,  j ak  i w kwest j i  „kompr° 
s u “ wyp ow iedz ianyc h .  Wszy s tk ie  te g łosy nl‘je
j e d e n  c h a r a k t e r  i s ą  tak samo bezsenso'®
komiczn ie ,  j a k  wyże j  p rzytoczone .  Bezseu ^  
ność  ta atoli  wprow ad zą  nas  n a  myśl  o zaijj-^d 
pojęć i pog lądów wśró d  części  Polaków,  z8D 
n a  s i e b ie  s a m y ch  j a k  i na  Rosję.  . .

Czyliż o r gany ,  mien iące  się wyrażeń  
pinji  publ iczne j  polskiej ,  nie dorosły j e s z ę ^  fi 
z r o z u m i e n i a ,  że Po lacy  nie s t a no w ią  z8a y  
zgoła s i ły pol i tycznej ,  z k tórą  mogłoby  si<z 
chować  j ak ieko lwiek  p ańs tw o  europe j sk ie?  j t  
liż One tak ma ło  zn a ją  h i s to r j ę  Rosj i ,  ze 
dosz ły  j e szcze do pojęcia  tego  fak tu ,  że 'Z 
n a t u r ą  p a ń s t w a  rosyj skiego n iezgodne  j e s t  ^  
dzertie z poddanymi  swymi  w j akiekolwiek  * 
p romisy .  Z n a m y  z ręczność p r asy  polskiej ,  8ti|0' 
pot raf i  p rzem i lcze ć  t am,  gdzie  na l eży  się 
w a ż n a  odpowiedź ,  a p rzek ręc ić  sen s  tain. 
to może być p oży t eczne  dla  zamące n ia  J< 
czyte lników,  nie mogl i śmy  j e d n a k  p r z y p u s ^ j f  
że s łabość u my s ł u  u samozwańczych | r05f j$« 
rów polskiej  opinji  publ iczne j  j e s t  tak v l ^je'  
że w y m a g a  p o ś r e d n ic tw a  św ia dom ego  i P ^ L  
go osz us twa  dla  za ch o w a n ia  ich stanowisl  
spo łeczeńs twie  pol sk iem.  ^

Nie  Ros ja  to po trzebuje  kompr omis u  : w8 
l akami  lub choćby tylko częścią społęczch ;pj 
polskiego,  j e s t  on dla niej  z u pe łn ie - j zb y t 6 
i nie  rosyj sk ie  to spo łeczeństwo może ej4 
sojuszu i p r zy j aźn i  ze spo łecz eńs t wem  pd / j j j i  
gdy ż  pań s t w o  rosy jskie  nie p rowadź.  za?gik 
w7ojny z n a r o d e m  polskim,  a r ząd i 1
stwo rosyj sk ie  nie m a  powodu dbać  o 2 o8 ^  
op in ję  o sobie sp o ł ecz eńs tw a  polskiego lu 
kać w n im jak iegoko lwiek  oparcia.

Byłoby  szczy tem bezsensu ,  możl iwego ^  1 
w ł a m a c h  Czasu. Gazety N arodow ej, B G 01'
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tym podob nyc h  o rganów polskich przypuszczać,  
Ze p ańs tw o  rosyjskie wejdzie k iedyko lwiek w u- 
8°dę  z tym od łamem spo łeczeńs twa  polskiego,  
*£tóre głosi  o Pol sce  jako o j a k i m ś  nieza leżnym 
•ńganizmie pańs twowym.  Zresz tą  czyż ogółowi 
barodu  polskiego po t r zebny  j e s t  j ak iko lwiek  
Kompromis?  P racowi ta  część na rodu  polskiego 
zDajduje obronę  i poparcie w po t rzebach  swoich,  
0raz ochronę  od wszelkich bez se ns ow ny c h  nauk  
^  ś rod kach  i rozporządzeniach ,  p rze ds ięb ran yc h  
przeZ rosy j ską  władzę pań s t wo wą .  Pomiędzy n a ­
rodem rosyjskim,  j ako na rodem,  i polskim nie 
tria ża dn ych  nieporozumień,  ani po l i tycznych,  
a ńi rel igi jnych,  ani  powodów do kłótni  i n i e ­
chęci .

Nie ma  j e d n a k  wątpl iwości ,  że is tnieje 
^dole p rzyczyn dla  nieufności  rosyjskiej  władzy 
Pańs twowej  i mężów rosy jskich do Po laków tam, 
gdzie n icuspokojoua jeszcze od m a rz eń  pol i ty-  
cznych polsko - katol icka idea s t a ra  się za rzucie  
Sw_oję zd r ad l iwą  sieć na t e ryto r jum narodu  r o ­
syjskiego,  tam,  gdzie  ona s tawia j e szcze  p rz e ­
szkody pa ńs tw ow ym  celom i zadaniom Rosji .  
^  " y z n a w c a m i  tej idei, z głosicie lami  podobnych  
zssad nie ma i nie  może być żadn ych  k om pr o­
misów, gdyż  tuta j  us t ę ps tw a  ze s t r ony  Rosji  są 
n iemożl iwe i byłyby bezsensem. . .  Bo z kim i po 
00 Rosja  m a  szukać  ko mp ro mi su ?"

K R O N I K A .

N ii jd .  A r e y k s .  R u d o l f  przybędzie osobnym 
Pociągiem dworskim we czwartek po południu do 
bródka.
, J e g o  E k s e .  A l f r e d  l i r .  P o t o c k i  wyjechał
0 K rzeszow ie.

, *i* D r .  M a r c e l i  M a d e j s k i .  Wczoraj po po-
Uflniu przyszła do Lwowa wieść o zgonie jednego 

Wybitnych obywateli naszego miasta, i sprawiła 
w najszerszych kołach bolesne wrażenie. Dr. Mar- 
tyli Madeyski, adwokat krajowy, zakończył życie 

A-Usse w Styrji, gdzie od dłuższego czasu bawił 
J  kuracji. Ś. p. Marceli Madeyski był prezesem 
^ ty  adwokatów, długoletnim posłem m. Lwowa na 

Sl® krajowy, pierwszym delegatem i pierwszym 
'Ceprezydentem Rady miejskiej, członkiem komisji 
Szaminacyjnej dla egzaminów rządowych i na 
8tystkich tyeb stanowiskach i urzędach zjednał 
bie imię wytrawnego obrońcy interesów sobie po- 

i lerzonych. Zmarły znany był w najszerszych ko- 
eh z wielkiej prawości charakteru. —  Cześć jego 

bKiuięci.
g. i* E i u i l j a n  O rd o i l .  W  Mławie, w Króle- 

zmarł ś. p. Emiljan Ordon, b. członek da- 
.Dego sądownictwa, rejent płocki od roku 1857, 

tytyący się uznaniem powszeehnem. Ś. p. Emiljan 
g,°broczynnym wpływem swoim u ła tw ił młodemu 
vjty°cie Władysławowi Szancerowi kształcenie się. 

fadysław Szancer znany u nas poeta, wyszedłszy

IMIałsr ZÊ ejletoza,

Podczas upałów.
(Dokończenie).

^  Nie wynika jednak z poprzedniego, jakoby 
j zystkie słoneczne systemy utworzone były wedle 
U ^ g o  kroju. Nasze słońce wraz z swym syste- 
lety '  k tó r y  uważamy jako niezmiernie wielki, na- 
ajty do rzędu małych światków, są bowiem inne 
ą acznie większe. Tak n. p. system gwiazdy łabę- 
d0 Pomieściłby w sobie 11 naszych światów. Cóż 
styl6r° mówić o Syrjuszu ! J e s t  on 140 razy więk- 
(J(. 1 d naszego słońca, zaś ciała niebieskie, które
sttyty niego krążą, stosują się oczywiście do niego 
tak-'111' rozmiarami. Bo te olbrzymy słońca —  to 

ojcowie rodzin... 
kje Najbliższy synek naszego słońca, krąży dokoła 

w promieniu 15 miijonów mil; najdalszy Ne- 
’ oddalony jest  odeń o 1100 miijonów mil, a 

W,4 ea ł tgo systemu wynosi w średnicy 2200 mi- 
mil.

łtiy Jeś l i  podczas pogodnej nocy letniej, wzniesic- 
ijłyg0ezy ku lazurom, to spostrzegamy na nich tysiące 
^ n t ^ ^ o y c h  punkcików, z których każdy tworzy 
«atoty m osobnego systemu, ciskając w przestrzeń 

ty życia : światło i ciepło. Nawet najbystrzej- 
kiaj . eskop odsłania nam widok zaledwie jednej 
sUb J °z§ści wszechświata, gdyż żadne ciało, żadna 
•to^ atyJa , choćby najeteryozniejsza, nie może się 

2 chyżością 500.000 mil na sekundę. 
®wiaR°, najszybsze z wszystkich fenomenów, 

^dńakWa na Bekunde 75.000 mil. Przypuściwszy 
«  (wszak to nic nie kosztuje), że moglibyśmy 
?°ścią .d światło i jakimś cudem pędzić z chy- 

dbije ttldjona, ba nawet 10 miijonów mil na se- 
S ^ ł a i ,  ^  takim razie podróż na wszechświeoie 

zapewne zaledwie kilka m in u t?  O, trochę 
tok c j  pędząc z taką fenomenalną szybkością przez 
P°łoż0 ^ ’ dotarlibyśmy dopiero do słońca , najbliżej 

e8'o przy naszym systemie, ale nawet po stu

na zdolnego pisarza, przybrał z wdzięczności pseu­
donim „ Ordona".

P . Se li i ffU er  , dyrektor poczt i telegrafów, 
udał się na przyjęcie cesarza do Lubienia powo­
zem obsługiwanym przez pocztylionów, przybranych 
w dawny strój świąteczny : białe łosiowe spodnie,
ezerwone fraki i stosowane kapelusze.

Radu miejska. Posiedzenie zwyczajne Rady 
miejskiej odbędzie się w czwartek ńnia 9 b. m. 
o fi wieczorem. Na porządku dziennym sprawa sub­
wencji dla Towarzystwa gospodarski-go, regulacja 
ulicy Łyczakowskiej, fundacja ś. p. Fiutyńskiego, 
budowa kanału w ulicy Stryjskiej, wreszcie rozpra­
wy rekursowe policyjna budownicze.

Wyrok śm ierci przez powieszenie, ogłosił 
we czwartek 2 b. m. rzeszowski trybunał sądu przy­
sięgłych na pewną włościankę z Majdanu wólczań­
skiego, za popełnioną na kochanku zbrodnię mor­
derstwa.

Piechota skoncentrowana we Lwowie, wyru­
szyła na manewry dzisiaj o godzinie 1 min. 50 po 
południu.

Księżniczka Elżbieta, córeczka następcy 
tronu, obchodziła terni dniami w Laxenburgu trze­
cią rocznicę swoich urodzin. Mała księżniczka zasy­
paną była podarkami, z których najchętniej przyj­
mowała lalki. O godzinie 1 odbył się w Laxenbur- 
gu wieiki obiad dworski, przy którym nie był j e ­
dnak Następca Tronu, bawiący pod ten czas w obo­
zie w Bruek nad Litawą.

Nowy obraz Matejki. Znakomity mistrz 
pracuje nieustannie; najświeższem dziełem jego p ę­
dzla jest obraz p. t. : „Pieśń*. Przedstawia on jednę 
z świętych panien, które znajdują się już w obrazie 
pt. „Joanna d’A rn“ ale postać jej stworzoną jest 
odmiennie. Postać la płynie ku niebu, pełna wznio­
słego wyrazu i natchnienia w modlitwie, promienie 
jąeą uczuciem, w formie i kolorycie idealnym, w ry ­
sunku i harmonji barw dotąd niedoścignionym. Obraz 
ten jest własnością pana Wołodkowicza, obywatela 
z Odessy.

Tenże sam pan Wołodkowiez zakupił grupę 
z bronzu, P iusa Welonsbiego, p. t. : „Bojan", robiąc 
z niej dar dla Krakowa dla przyozdobienia planta- 
cyj. „Bojan" będzie ustawiony pomiędzy drogą do­
jazdową z dworca do bramy Flcrjańskiej a „Drze­
wem wolności". Pan "Weloński zastrzegł sobie umie­
szczenie napisu na postumencie: „Pamięci Bohdana 
Zaleskiego".

S t a r a  f i r m a  cukiernicza Rothliindera, prze­
sta ła  istnieć. Temi dniami zamknięto jej sklep. 
Zwykłym biegiem rzeczy za parę tygodni w miejscu 
tern otworzy jaki żyd handel tandetą wiedeńską. 
Smutne to bardzo !

Z teatru. W szeregu utworów znakomitego 
pisarza dramatycznego, Emila Augiera, zaliczonego 
od r. 1878 do rzędu czterdziestu nieśmiertelnych, 
komedja „Bezczelni" (Les elfrontes) zajmuje jedno 
z najwybitniejszych miejsc Sztuka ta pojawiła się 
po raz pierwszy w r. 1861 w Paryżu i miała po-

latach nie moglibyśmy jeszcze odpocząć na tych 
najodleglejszych światach, które stąd widzimy. Bi- 
Ijiony i tryijony lat takiej podróży nie doprowadzi­
łyby nas do krańca świata, z tej prostej przyczyny, 
iż jest on — nieskończony.

Tak więc po miljonach, biljonach i tryljonach 
lat, spojrzawszy w bezdeń kosmiczną, przyszlibyśmy 
do przekonania, że podróż, na którą zrazu prelimi­
nowaliśmy co najwięcej pół godziny, jes t  zaledwie 
małym krokiem w przedsionku nieskończoności.

Czemże właściwie są te słońca, których 
w przestworzu jest więcej, niż ziarnek w piasku, 
kropel wody w oceanie! Czem są te najwyższe 
czynniki nieskończoności, źródła światła  i ciepła, 
ruchu i życia, najpotężniejsze postacie wszechświa­
t a ?  "Wielki astronom Hcrsohel wystąpił jeszcze pod 
koniec zeszłego stulecia z twierdzeniem, że słońce 
nie znajduje się w stanie płynnym, że tworzy wy­
stygłą już, sta łą  masę, podobnie jak ziemia, i że 
przebywają na niem pewne stworzenia. Uczniowie 
H erschla poszli jeszcze dalej. Wedle nich, słońce 
nie jest niczem innem. jak  b ry łą  lodu, a mieszkań­
cy ziemi nie mogą mieć nawet pojęcia o zimnie, 
jakie na niem panuje.

Późniejsi badacze oddawna uznali to wszystko 
/ a  fantazją i przy pomocy spektroskopu, potrafili 
z zadziwiającą gruntownością zbadać istotę słońca.

Atmosfera jego ciała nie może się w żaden 
sposób równać z atmosferą ziemi i nie zna­
my w ogóle su b s tan c j i , która dałaby się z nią 
porównać, gdyż ta dziwna atmosfera nie jest ani 
lotna, ani płynna, ani stała. Tworzy ją  widocznie 
para, ale w silnie, a nader osobliwie skondenzowa- 
nym stanie. P ara  ta jest tern gęstszą, im mniej 
znajduje się przy powierzchni słońca , a w całej 
swej przestrzeni płonie ustawicznie. Po nad po­
wierzchnię słońca wznosi się ona do wysokości 
8000 kilometrów; jej temperatura stanowi o tem­
peraturze wszystkich płanet naszego systemu.

Powierzchnia słońca, istny nieprzejrzany ocean 
żaru, ulega często elementarnym rewolucjom. P ło ­
mienie sięgające, jak  to już zaznaczyliśmy, zwykle 
do wysokości 8000 kilometrów, czasem porwane

wodzenie. W  lutym roku 1866 przedstawiono ją  na 
scenie lwowskiej, grano kilka razy, i od tego czasu 
wyborna ta rzecz leżała pogrzebana w archiwach 
naszego teatru.

Niedawne wznowienie „Bezczelnych" w "Warsza­
wie, natchnęło nową dyrekcję naszego teatru do wy­
dobycia sztuki tej zmroków archiwalnych i wczoraj 
rzecz ta będąca dla młodszej generacji poniekąd no­
wością, ujrzała światło kinkietów.

Epoka, w której autor „Awanturnicy" zbierał 
typy do swoich „Bezczelnych" (1848), już dawno 
minęła. Dzisiejsze społeczeństwo nie wytw arza figur 
całkiem takich, jak te, które u A ugiera  przez pięć 
aktów z całym cynizmem walczą o byt pod tarczą 
miedzianego czoła. I  dzisiaj mamy ludzi, którzy ro­
bią to samo co bohaterowie sztuki Augiera, a po- 
dobnemi drogami dochodzą do znaczenia lub mająt­
ku ; robią t o samo, ale nie t a k  samo. Jedną  
z najcharakterystyczniejszycb cech karjerowiczów e- 
poki dzisiejszej j e s t  obłuda i hipokryzja, zupełna 
przewrotność, świetna zdolność używania maski, ro­
bionej w fabryce, której Maks Nordau dał firmę 
„fabryka kłamstwa konwencjonalnego" mówiąc, że 
jestto dzisiaj świat cały....

I  tak jest w istocie... Żaden z bankierów, któ­
rzy przez fałszawą likwidację, z krzywdą tysiąca 
akcjonarjuszów, dochodzą do fortuny; żaden z karje­
rowiczów, któryby miał proces o oszustwo finanso­
we i wychodził z preoesu tego oczyszczony, aby 
kupić dz ienn ik ; żadna dama światowa w tym ro ­
dzaju, jak  margrabina d’Auberive i t. d. i t. d. —  
słowem żadna z figur zasługujących na karę prę­
gierza, nie będzie dzisiaj tak jawnie dysputować o 
swej niegodziwości i przyznawać się, że z świado­
mością, iż gwałci prawa moralności powszechnej, 
jak to czynią bohaterowie sztuki Augiera.

Autor wprowadza na scenę spekulanta Yer- 
milletta, który wychodzi cało z procesu o oszustwo, 
za owoc swej oszustniczej działalności kupuje dzien­
nik „Sumienie publiczne" i staje się poniekąd p a ­
nem wielkiego świata, do którego oddawna wzdy­
chał. Ludzie, którzy przedtem odwracaii się od nie­
go, teraz śpieszą uściskać jego dłonie jako męża 
wielkich wpływów i znaczenia, a bankier Charrier 
gotów mu nawet oddać rękę córki swej za cenę zo­
stania parem Francji przez wpływy Yermilleta. Na­
łoży dodać, że Charrier także przez fałszywą krydę 
doszedł do majątku i stąd ta jego wyrozumiałość 
dla oszusta.

Ostatecznie, skutkiem zręcznie wplątanej in ­
trygi miłosnej, oraz za wpływem H enryka (syna 
Charriera), spekulant Yermiliet nie dochodzi do me­
ty sw y c h  zapędów matrymonialnych podyktowanych 
także chęcią zrobienia interesu, nie zrzeka się j e ­
d n a k  dalszej walki z światem pod sztandarem kar- 
jery, —  bo jak powiada z zuchwalstwem tryumfa­
tora : „Świat należy do bezczelnych !“

Obok wymienionych wyżej osób, występują 
w komedji jeszcze inne potrzebne bądź to do spla­
tania węzłów intrygi miłosnej, bądź dla ilustracji

niezbadaną siłą, biją w górę aż do 600.000 kilo­
metrów. Między innymi obserwował np astronom 
Young taki słup płomienia dnia 7 października 1880
i obliczył jego wysokość na 560.000 kilometrów. 
Skutek tej erupcji był taki, iż mieszkańcy ziemi do­
znawali wymienionego i następnego dnia prawdzi­
wie lipcowej spiekoty.

A astronomowie nazywają owe nagłe erupcje 
protuberancjami, a od wysokości protuberancyj za­
wisła wedle nich temperatura ziemi i innych planet. 
Je ś l i  protuberancje sięgają tylko do 12.000 kilome­
trów, co mniej więcej odpowiada średnicy ziemi, to 
astronomowie nie zwracają na nie uwagi, gdyż owa 
wysokość odpowiada normalnemu stanowi ciepłoty 
na ziemi. Nie rzadko jednak zdarza się, iż owe p ło ­
mienie słoneczne dochodzą do 100.000 kilometrów, 
co znowu odbija się na ziemi w ten sposób, iż za­
kłady zastawnicze nie mają już dość miejsca, aby 
przyjąć wszystkie zimowe burnusy, ofiarowane im 
w zas taw ; jeśli zaś kolosalne protuberancje przy­
padną na lato, to mamy wtedy u p a ł ,  posuchę i 
wszystkie połączone z niemi fatalności. P ro tuberan­
cje wybuchają najczęściej pod koniec lipca i w po­
łowie października, najrzadziej w środku i z końcem 
maja, lub w pierwszej połowie sierpnia. W tym 
ostatnim perjodzie słońce nie tylko nie je s t  skłonne 
do erupcyj, lecz nawet z trudnością przychodzi mu 
zasilać swą ognistą atmosferę, która też opada nie­
kiedy do 5.000 kim. A  biada wtedy ziemi! Bo im 
bardziej obniży się atmosfera słońca, tern uciążliwsza 
czeka nas zima i tern trudniej spodziewać się, iż 
jaka poczciwa protuberancja złagodzi jej srogośe, 
ukróci panowanie. Ale zwykle już w połowie sier­
pnia staje się powierzchnia słońca znowu widownią 
okropnych przewrotów. Protuberancje wzbijają się 
wtedy z przerażającą szybkością do góry, i tak np. 
d. 24. sierpnia rb. osiągnęły one wysokość 300 tys. 
kilometrów. Im  tedy zawdzięczyć mamy, że dotkliwe 
upały  zaczynają nas już poprostu zniechęcać do życia.

Rozmaite są rodzaje protuberancyj; czasami 
wybuchają one gwałtownie, w jednej chwili, to zno­
wu wznoszą się powoli i rozlane w przestworzu, cien­
kim tylko paskiem wiążą się z atmosferą słońca.
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t ła  ogólnego, wreszcie dla rozłożenia w należytej 
symetrji świateł i cieni, co mistrzowi pióra Augie- 
rowi, powiodło się w zupełności.

Komedja jest jako dzieło sceniczne wyborną, 
i mimo, iż tło, na którem się rozgrywa przyprószo­
ne już mocno pyłem czasu, sztuka sama jednak 
ma wielką wartość jako wytwór prawdziwego ta ­
lentu.

Ażeby wszystkie jej zalety wystąpiły w nale- 
żytem świetle, potrzeba wykonania świetnego w ca- 
łem tego słowa znaczeniu. Mimo widocznych starań  
przedstawienie wczorajsze nie dosięgło pożądanego 
poziomu. —  Przedewszystkiem wielkie mankamenta 
przedstawiał sam przekład sztuki, dokonany przed 
dwudziestu laty przez tłumacza, który sobie niewiele 
zadawał pracy, żeby przełożyć inteligentnie, tj. nie 
dosłownie, ale tak, żeby rzecz była dla całego ogółu 
zrozumiałą.

Mnóstwo żywcem z francuskiego przełożonych 
zwrotów albo wprost razi niemile, albo przedstawia 
się jako coś, nad czem dopiero zastanawiać się po­
trzeba i domyślać, jak to może brzmieć w oryginale, 
aby dojść prawdziwego znaczenia. -— Jako  przykład 
niech wystarczy, że ar tys ta  wygłasza takie motto 
a r ty k u łu :  „Już żadnych zwątpień !“ Jes tto  coś, co 
nic nie znaczy. W  polskim języku m ów im y: „Precz 
ze zwątpieniem !11 — Takich nonsensów jest bardzo 
wiele. W  całym przekładzie jest zachowany słynny 
lwowski accusativus trom tadraticus. gdzie powinien 
być drugi przypadek z powodu przeczenia, i można 
mieć słuszną pretensję do artystów, że ten archeo­
logiczny zabytek z taką miłością zakonserwowali na 
wczorajszą biesiadę artystyczną.

Te i tym podobne usterki psuły  niezmiernie 
efekt całości, i dlatego wypadła ona blado.

W  oddaniu poszczególnych ról widzieliśmy wiele 
usilnego starania, i w tym względzie zasługują na 
odznaczenie przedewszystkiem p a n ie : Nowakowska 
(margr. d’Auberive) i Stachowiczowa (Klementyna 
Charrier), oraz pp. Żelazowski (Yermillet), Wojdało- 
wicz (Charrier) i Kwieciński (syn Charriera). P an  
Frenkiel odtworzył pyszną postać dziennikarza „za­
kazanego" —  jakich i dzisiaj znajduje się sporo —  
z ogromnym talentem, który u tego inteligentnego 
artysty z dniem każdym z nowej przedstawia się 
strony, w coraz doskonalszem świetle. P an  Zboiński 
w roli margr. d 'Auberive zamało zadał sobie trudu, 
żeby wystąpić z należytą dystynkcją w pierwszych 
salonach Paryża.

Wogóle pewien większy nacisk powinna po­
łożyć reżyserja na utrzymanie tonu, który nie może 
być w wielkoświatowym salonie taki sam, ja k  gdzie- 
kolwiekindziej zresztą. . .  . (p.)

Nowości teatralne. Dowiadujemy się, że 
dyrekcja teatru przygotowuje cały szereg nowości, 
które już niebawem pojawią się na afiszu.

Obecna pora szalonych lipcowych upałów nie 
sprzyja wprowadzaniu na deski rzeczy nowych i na­
rażanie na przedstawienia przed pustemi ławkami. 
To jest  powodem, że odroczono przedstawienia na ­
stępujących rzeczy : „Osaczony", komedja Edwarda
Lubowskiego i „Piękna żonka11 B a łuck iego , obie

Ale czem są wszystkie protuberancje w połą­
czeniu z kolosalną masą, która tworzy słońce i która 
rozsyła swe promienie na odległość tysiąca miljonów 
mil? Czem są te słupy płomienne wysokie na 500 
do 600 tysięcy kilometrów w porównaniu z płomien- 
nem morzem, którego gorąco daje się uczuwać tak 
dotkliwie nawet tutaj mimo oddalenia 37 miljonów 
mil? Jes tto  gorąco, które już nie pali, które na ter­
mometrze oznaczyćby się nie dało, bo ma przeciętnie 
10 000 stopni.

Wielkie to szczęście dla ludzkości, że słońce 
leży od nas tak nieskończenie daleko. Gdyby ludzie, 
pseudo-tytani ziemi, mogli się zbliżyć do tego źró- 
dłowiska ognia, to walczyliby z sobą nie prochem
i ołowiem, a płomieniami słonecznemi. Oczywiście 
musieliby w tym celu żyć nieco dłużej niż żyją, bo
błyskawicznym pociągiem, który przebywa jeden ki­
lometr w minucie, możnaby sprowadzić wagon bojo­
wych płomieni po 148 miljonach minut, tj. po latach
266 i dopiero siódma generacja dostałaby w swoje
ręce obstalunek praojców.

Nie! niepodobna wyobrazić sobie intenzywności 
tego żaru. Pod jego działaniem przemieniłoby się 
w parę 2 .900.000,000.000 kilometrów kubicznych 
wody, a kaloryferyczna praca mogłaby jeszcze po 
dokonaniu tego faktu trwać lat 10 miljonów. Gdy­
byśmy potrafili zbliżyć się ' do słońca bez obawy 
o przeistoczenie się w kilka baniek gazu, to ujrzeli­
byśmy jedno bezgraniczne morze płomienia, którego 
normalne fale mają długość równoważącą się śre­
dnicy ziemi, a z głębi którego podnoszą się us taw i­
cznie olbrzymie kolumny płomienia, powracające 
w postaci ognistego deszczu do macierzystego oceanu.
Zaiste widok to godny tylko Bożych oczu; ciepło,
światło, magnetyzm i elektryczność jedpoozą się 
w nim z taką elementarną energją, iż najgwałto­
wniejsze nasze orkany, burze i trzęsienia ziemi w po­
równaniu z temi dziwami mogłyby się wydać czeraś 
rówuie łagodnem, jak uśmiech na twarzyczce śpią­
cego dziecka...

odznaczone na konkursie w arszaw sk im ; dalej „Me- 
nonita", dramat W ildenbrucha; „Wicek i Wacek" 
Przybylsk iego , grany z niezmiernem powodzeniem 
w Warszawie, i nareszcie operetka „Hascotte".

Administracja Przeglądu  donosi tyra pp. 
prenumeratorom, którzy się spóźnili z odnowieniem 
przedpłaty, że wszystkie numera z pierwszych dni 
września są już zupełnie wyczerpane. Administracja, 
przewidując tylko prawidłowy wzrost liczby prenu­
meratorów, powiększyła od 1 września o zwykłą 
ilość egzemplarzy nakład Przeglądu. Tymczasem 
nagle przybyło tylu nowych prenumeratorów, że 
w ciągu pierwszych dwóch dni września wyczerpały 
się wszystkie zapasy. Tym sposobem ci, którzy się 
spóźnili z odnowieniem przedpłaty, nie mogą mieć 
żalu do administracji , że nie zarezerwowała dla nich 
egzemplarzy, albowiem od dwóch lat ogłasza ona 
stale, że trzyma się zasady, iż z dniem wygaśnięcia 
przedpłaty zawiesza wysyłkę i że od zasady tej nie 
odstąpi pod żadnym warunkiem. Dajac po tak nie- 
praktykowanie niskiej cenie Przegląd , jakiej przy­
kładu nie było dotąd jeszcze w dziennikarstwie ani 
Galicji, ani nawet Austrji,  ma prawo administracja 
Przeglądu  żądać od Rz. Prenumeratorów' tyle przy­
najmniej względów, aby pilnując się dokładnie te r ­
minów, nie narażali jej na niepotrzebne i niezem nie 
umotywowane straty.

Przy tej sposobności administracja Przeglądu  
ma zaszczyt donieść Szan. Prenumeratorom, że od 
1 października przywraca Przeglądowi dawny wielki 
format. — Zmiana formatn była wywołana chęcią 
uczynienia zadość żądaniu wielu osób, aby pismo 
miało ksz ta ł t  wygodniejszy do czytania. Okazało się 
jednak, że większość publiczności nie życzy sobie 
tego, lecz przywykłszy do wielkiego formatu innych 
dzienników, woli mieć Przegląd  w tym samym for­
macie. A że to ze względów technicznych jes t dla 
nas wygodniejsze, więc przywracamy dawny wielki 
format, nadmieniając zarazem, że cena Przeglądu  
pozostanie ta  sama.

Cześć ekonomiczna.i
W i e d e ń  5. września.

( Z )  S tosunk i  u ksz ta ł to wu ją  się coraz n ie-  
pomyśln ie j ,  niebezpieczniej . . .  Sy tuac ja  b u ł ga r s ka  
n a  sposób kalejdoskopu  zmienia  się co chwi la — 
więc też rosnące zaniepokojenie um ys ł ów  wy c i ­
snęło już swe p ię tno na  h a n d l u  i obrocie,  a p rze­
dewszys tk iem n a  t a rgu  efektów, ogran iczyło  swo ­
bodę speku lacyj  i postawi ło im l iczno p rze szko­
dy.  Tros kam i  p r ze j mu je  g ie łdę  m e ty le  obawa  
o bezpoś redn i  wybuch sp r ze cz ny ch  sił  i i n t e r e ­
sów, lub fakt  ten,  że ks.  A le k s a n d e r  j e dn eg o  dnia 
w t ryumf ie wjeżdża do Sofji,  a n az a j u t rz  abd y -  
kuje.  N ie !  To wszystko d robnos tka ,  wobec p e ­
wności ,  że proces f e rmen tac j i  n i e  wysze d ł  jeszcze 
z fazy początkowej i że w całej  E u ro p i e  czeka 
obficie na g r om ad zon y  m a te r j a ł  palny.  Us i ło wa n ia  
dyp lomatów,  k tórzy p r ób u ją  sz tucznie  p rzywróc ić  
równo wa gę  w ys t a rc zą  tylko na  czas krótki .  W y ­
padk i  soii jskie p rzypo min a ją  Europ ie ,  że r a c h u ­
nek między  Niem cam i  i F r a n c j ą  nie j e s t  j e szcze 
za ła twiony i że najpo tężniej szy ,  naj szczęśl iwszy 
dyp lomata  k on ty ne n tu  nie może s tawić sk u te ­
cznego oporu t emu moc ars twu ,  k t ó i e  zaborczą 
swą chęcią  us t awiczn ie  niszczy ró wnowagę  na  
Wschodz ie  i chce doprowadzić  do tego,  aby  walka  
s t a ł a  się r zeczą  n ieun ikn ioną .  Być może,  iż nie 
czekają  n as  j e szcze bezpoś redn ie  ko m p l i ka c je ;  
być może,  iż uda  się pokój przywróc ić ,  a l e nie-  
bezp ioczeństwo j e s t  bl iskie i n a w e t  po j ego  u s u ­
nięciu,  t r zeba  będzie być w ciągłe j  obawie ,  iż 
powróci .  N a tu r a ln ie  w obce t ak ich  s to sunków  
g ie łda  nio może  s troić  wesołej  miny .  Bo  cóż po ­
cząć ma  o n a ,  opuszczona przez kapi tal is tów i 
przez publ iczność,  j e ś l i  do ekonomicznej  s t a g n a ­
cji p rzyłącza  się po li tyczny niepokój  i n i e p e ­
w n o ś ć ?  P o s ta w a  rynków g ie łdowych  j e s t  n ad e r  
ro z t r o p n a ;  zachowują  się one zupe łn ie  r eze rwo ­
wo;  chcia łyby w pr a w dz ie  wierzyć  w pokojowe 
rozwik łan ie  na g r o m a d zo n y c h  t rud nośc i  i w po­
rozumienie  się mocars tw ,  ale wolą wyrzec się r a ­
czej wszys tkich  iuteresów,  aniżeli  p r zedwcześn ie  
obrać pozy tywny  k ie r u n e k  czy wstecz,  czy też 
naprzód .  Zresz tą  nie m a ją  t e raz gie łdy nic do 
wyboru ; sku tk iem odosobnienia  się publ iczności  
mo ż na  rokować każdej  samois tne j  operacj i  tylko 
s t r a t ę ,  a doświadczen ie  l a t  os ta tnich pozbawiło 
spe ku lan tów  chęci  ryzykowania .

Nio da się j e d n a k  zaprzeczyć ,  iż z a s a d n i ­
cza t e n de nc ja  j e s t  wszędzie n a d e r  si lna,  że k u r s a  
z t r ud nośc ią  opadają  i że n aw et  falcta n ie w ą tp l i ­
we, (np.  n i e pom yś l ny  rez u l t a t  zbiorów tego ro­
cznych  i w iążące  się z tem konsekwencje) ,  
równie  s łabo oddz ia ływują  na  giełdę,  j a k  obni­
żanie  się s topy p rocen towej  i s t a ły  up ły w  złota 
do Ameryk i .  Giełdy zn a j ą  już  wyniki  żniwa  i 
u mi e j ą  dok ładn ie  p rze ds t aw ić  sobie skutki  p ły ­
nące z uszczu p len ia  zasobów m o ne ta r ny ch ,  ale 
t aksują one s t r a ty  te j ako  chwilowe,  l iczą się, 
j a k  p rze d tem z obfi tością kapi t ału  i nieosłabio-  
nem jego dążeniem do sz uka u ia  sobie s tałej  lo­
kacj i ,  czego ciągle nowe m a m y  dowody.  W s z a k

mimo z a ch m u rz en ia  się pol i tycznego  hory zon t1 
są tacy,  k tó rzy  ku pu ją  n iemieck ie  3 y 2%  pap i® U 
pań s t w ow e  powyżej  pari.  Banki  i kap i t al i sCl 
ub i j a j ą  się o konwers je  i chę tn ie  przysta ją  n* 
dochód mały ,  byle stały i pewny.  Mimo w)" 
padków po l i tycznych  ko ńc zą  P r u s y  u p ań s tw 0'! 
wionie kolei  że laznych  i znoszą  coraz bardz>eJ 
koleje p r ywatne ,  j a k  gd yb y  ta ins ty tuc ja  p 
nos i ł a  pub l i cznym in te resom tylko szkodę,  a n?e 
pożytek.  Mimo niepokojów,  konwer tuje  BelgJa 
sw ą  pożyczkę p a ń s t w o w ą , a znowu pomiń10 
g róźb o r g a n u  kanc le r sk iego  zachowują  w szys tk ą  
r en ty  swe wysokie kursa .  Giełdy  będą mi®”  
wśród  t ak ich  okoliczności  sposobność c i ągn?1 
zyski z tego nawet ,  iż s iedzą bezczynnie  ; °,,|f 
n ie  ryzykują ,  ryzyku je  kapi tał ,  k tóry t eraz P°.s,a" 
da efekty.  N a to m ia s t  j eś l i  tylko zajdzie Ja^ ' 
ko rz ys tn a  zmiana  f rontu,  to speku lac ja  będz* 
mi a ła  także sposobność  do za ryzykowania .

Telegramy „Przeglądu“.
S oł  j a  6 września .  Z pomiędzy skompromi­

towany ch  w rewolucj i  oficerów, k tórzy chcie 
przejść g r an ic ę  turecką ,  zostało 30 aresztów®'  
nycl i  przez  władze bu łga r sk ie ,  a t r zech zabity® 
przez żołnierzy tu reck ich.

Londyn 6 wrześn ia .  W s z y s t k i e  tutejs*8 
dzienniki  po rann e  oma wia ją  abdykac ję  księ®1* 
A le ks and ra .

M orningpost p i s z e : Roz wiązan ie  koncern  
eu rope j sk iego  i w y ra źn e  po rozumien ie  mi 
Ni em ca m i  a Rosją,  p rzeszkadza ją  księciu Al ' 
k sandrowi  w spe ł n ie n iu  jego  zadan ia .  Ponown 
otwarc ie  kwes t j i  wschodn ie j  p rzypo min a  reszc* 
moc ars tw  ich obowiązki .  Powo łan ie  ThorntOP 
z K o n s ta n t yn o p o l a  j e s t  wskazówką,  że gabin® 
angie lski  p rzygo to wan y  j e s t  działać stanów’®2 
i zgodnie  z wiolkiomi pol i tyczneini  t r adyc ja1?1 
Angl j i .  A n g l j a  życzy sobie szczerze i iisilm'6, 
aby pokój europej ski  by ł  u t r zy m an y  i utrwalę*1-'  
W ą tp l i w e m  je s t ,  czy pol i tyka księcia  Bisniark* 
z ap ew nia  pokój.  D z ie nn i k  ów nie może w 
wierzyć,  aby E u ro p a  pochwal i ł a  
r za jącą do tego,  aby c-ar zos ta ł  
czym dla  całego Wschodu .

Sofj i i  5 wrześn ia  (godz 
S t am b u łó w  i Ra dos ławów udal i  
p r ez en ta n tó w  mocars tw ,  aby 
sytuację .  '

Rząd  bu łga r sk i  zwróci ł  się także i do 
su la  rosyjskiego,  oświadcza jąc nin, że 
k s a n d e r  zde cydowany  j e s t  odjechać,

poli tykę,
sędzią

ZIlll®'
rozje*11'

. 81/, wieczór);
się dzi ś do i®, 
im p r z e d s t a ^ 1

ks. Al®, 
ze jedli9,

lud b u ł g a r sk i  i a r mi a  bu łga r ska ,  poświęcają^ 
p rzywiązanie  swe do swego zwie rzchn ika ,  • 
znów prawo żądać  ręko jmi  rlla niezawisło® 
Bułga r j i .  Rz ąd  prosi  za tem je ne ra lnego  konsm ; 
aby rządowi  pe t e r sb u rs k ie m u  p rzed łożyć **a ,‘0 
pujące  p u n k t a : 1) udzielenie w y jaś n ie n i a  c0 A  
osoby k a n d y d a t a  rosy jsk iego na t ron  bułgarsk ą 
2) przyrzeczenie ,  że B u ł g a r j a  nie będzie m>a 
do znies i enia żadnej  okupacj i  ro sy j s k ie j ; 3) utiAj 
ma n ie  obecnej  konsty tucj i  i swobody Bu łg lir-V- 
pod wzg lędem sa modz ie lnego  p rowad ze n ia  sp1'® 
w e w n ę t r z n y c h ; wreszc ie  4) aby  Rosja,  jeś l i  s 
bie  tego życzy,  p r zys ła ł a  do Bu łga r j i  j e n e i ‘a .‘ 

rosyjskiego,  ale tylko j ako  m in i s t r a  wojny  ̂
p r owa dze n ia  r eo rgan izac j i  arinji ,  do czego 
b u ł g a r s k i c h ,  a n ie  rosy jskich  oficerów

konsu l  rosyjski  z a t e l e g r a f u j
uzywac.

Je n e r a ln y  ^
bezzwłoczn ie  do P e t e r s b u r g a .  Gdyby  odpoW 1®,^ 
Rosji nie b r zm ia ła  pomyślnie ,  w takim r!A 
wobec panu jącego  w armj i  usposob ien ia  0 
wiać się moż na  g roźny ch  wypadków.  j

Sofjn 7. w rześn i a  (w nocy).  Zgromadź®0.; 
na rodowe  zwołane zostało na dzień  11. bm-

i®

airtciu u  u  u ł i c i i  i J .  Mi i "  ,
wiadomo,  czy ks iążę  p rzed tem odjedzie.  W ; 
kują tu bardzo  n iec ie rp l iwie  odpowiedzi tk­ną  p rze s ła ne  rządowi  rosyj sk iemu pytan ia .  f-U),J*0'
nia te d ad z ą  podobno powód do nowych r ° ^  
wań.  Rząd p rzed łożył  r ep r ez en ta n to m  m o c a ® ^  
expose co do obecnej  sytuacj i  z prośbą,  act'- 
mo c ar s tw a  oceni ły  p rzed łożone  pu nk ta .  W s , 
kich tych odpowiedz i  spodz iewać  się m o ż n il 
piero po pa ru  dniach .

Bieńkowa W isznia 7. wrześn ia .  Z !" ir 
ma new ró w.  P i e r w sz a  dywizja kawa le ry j s ka  P°^J 
n ę ł a  dziś swe re k on e sa n se  aż do Weres*)  
pomimo ba rdzo  o tw ar tego  t e ren u  udało się 
k tó r ym oddziałom dotrzeć aż do Gródka  1 
dek.  G łów na  siła przebywszy około 30 kil°"jf,

: K r u f c i ^ ia itrów do ta r ła  do Aiościsk, E ed e ń c  
tak że zb liżyła się do 11. kaw a le ry jsk ie j  dy"K|.'

Podobni® K ,umiej  więcej  na 40 ki lometrów.
p ie rwszej  dywizj i  kawaleryj sk ie j  udało  się ,
wn ież  oddzia łom 11. d y w iz ji  k a w a le r y js k ie j  V-.

-)U*aJzręcznie p r o wa dzo ny ch  r e k o n e s a n s a c h  P0’ j-t® 
w pobliże g łówne j  siły nieprzyjac ie lsk ie j .  B ilP 
pat ro l i  sko ns ta tow ały  z j e d n e j  s t rony  marsz ^  
waleryjskie j  dywizj i  na  K r uk i en ic e .  a z 
s t ron y  si lue obsadzen ie  części  Wereszycy  1 
licy Rude k .  —  Spodz iewać  się należy,  że "  
sie ju t r ze j sz ych  m a ne w r ów ,  p rzyjdz ie  do sń
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j  ?. dywizyj  kawaler j i  i j e s t  wszelkie p rawdopo-  

°')>eństwo, że Najj .  P a n  p rzybędzie  na  pole. 
t lVi(‘d e ń  7 w rześn ia .  Ks iążę Al fred L iech -  
J ^ s t e i n  złożył m a n d a t  pose lski  do Se jmu  i do

%  pańs twa .
W iener Zeitung  ogłasza,  że Najj .  P a n  z po- 

°du p r ze n ie s i en i a  w s tan s t a ł ego spoczynku  
^a w łasną  p rośbę n a dk o m is a rz a  policji  Sc bu-  

eHa n a d a ł  mu w uznan iu  wieloletniej  sumień  - 
eJ i poży teczne j  s łużby ty tu ł  i c h a r a k te r  radz-  
y Policji.

, Sof j i i  7 września.  W sobotę pod przewodnic-  
ks ięcia odbyło się zg roma dzen ie  p rzywódz-  

' ° 'v wszystkich pur ty j  celem n ar a dz en ia  się nad  
‘Duac ją .  Zamian ow ano  n a  n iem komisję,  z łożoną 

e Sta inbułowa ,  Radosławowa,  Karawełowa,  Ge- 
,7' °w i Stoi łowa,  k tó r a  ma  z I łos j ą  i i nnemi  ino- 
'ai’stwiimi p rowadzić  uk łady celem ro zwik łan ia  
Raźnie j szego  przesi lenia. .

B a y o n n e  7 września .  Z M a dr y t u  n a d c h o ­
dź• z^ tu niepokojące wieści  o s tan ie  zd rowia  kro 
°Wej r ege n tk i . —  Oficjalne dzienniki  zaprzecza ją  

Ce®u.
— j a  7 września ,  Bo gd an ow  i nowomiano-  

/ “W konsu l  rosyjski  Nek lu do w oznajmi l i  księ- 
us tn ie  odpowiedź,  k tó rą właśnie co o t rzymal i  

1 e t e r sbnrga .  Powiedz iel i  oni  księciu,  że Rosja 
6 ma za m ia ru  mieszać sie w wew nę t rzne  sp r a -  

"L Bułgar j i .  “

Dc Nie ma mow y o okupacj i  Bułgar j i .  Co się
i d y  wys łan ia  komisa rza ,  to Ros ja  nie myśl i  o 

.eU' dopóty.  dopóki  książę bawi w Bułga r j i ,  a 
■jeśliby później  okazało się to kouieezneni ,  n a t e u -  

z.as delega t  ca ra  nie o t r zymałby  byna jmnie j  mi-  
B rządowej ,  ani adm in i s t r acy jne j ,  j e n o  s ta ra łby  

i.1? pomagać Bu łga r j i  swemi radami  i różne  par-  
^  bu łga r skie  j ednocz yć  dla, dobra  k r a j u . — Nio 

ladorno jeszcze!  j a k ie  wrażenie wywrze  ta od-  
Puwicdź na wojsku i luduości .  J e s t  nadzieja,  że 

dtkiem tego ośw iadczen ia  us t ą p i  rozdrażn ienie  
Kktórycb oficerów.

Wedle doniesi enia  A genc j i  I I avasa  udał  
^  książę dziś r ano  do obozu pod Bali  effendi 

Pobliżu Solj i  i oświadczył  wojskom,  że jego 
Dazd j e s t  kon ieczny dla  zabezp ieczen ia  przy-  
z' '°śei Bu łgar j i .  Kap i t anowie  Popow i Wulszew 

i oparli ,  iż Bu łg a r j a  nie  bedzie mogła  dalej i s tnieć 
Jez ks. Aleksandra.
„ B e r l i n  7. września.  N ordd. A l/g . Z tg. d e ­
pu tu je  doniesienie S tandardu , j a koby  mo car -  
, VVa już  przed ki lku tygodn iami  wymien ia ły  

. e za pa t ryw an i a  co do przysz łego  p rzewro tu  
Bu łga r j i  —  i powiada)  że w tein doniesieniu

m a  ani s łowa p rawdy.  Dz ienn ik  ten wątpi  
akże w p rawdz iwość  donies ienia,  j a ko by  w Ga-
einie i F ra n c e n s b a d z i e  by ła  mo w a  o tein, kto 

rfla być na s tę pc ą  ks.  A leksandra .  To być nie 
 ̂ (jRł°. Również don ies ien ie  A gencji H anusa , że 

0::lażę A le k s a n d e r  w obec korpusu  oficerów 
(Ą ' ’iadczvł,  iż. on pie rwszy w razie wojny o Ma- 
U °uję,  ” zgłosi  się j ako ochotnik,  j e s t  mało 
f rawdopodobne.  Tak ie  j a w n e  wezwanie  do insu -
,) . c.l> i roze rwan ia  prowincyj  tureckich ,  t rudn o  

! . b y  się pogodzić z s t anowiskiem,  j akie książę 
'Minował' dotąd  wzg lędem Po r ty  i Rosji ,  

j. . Aus t r j ack i  min i s t e r  Gaut sch ,  po jecha ł  wczo- 
aJ z H a m b u r g a  w dal szą podróż.

Uos; B e r l i n  7. wrześn ia .  Gazeta K rzyżoica  do-
t i . B  że 9. bni.  ud a  się n a s tę p c a  t ronu niemie -  
t  leg °  do Brześc ia  L i t ewsk iego ,  aż.eby imien iem 
j Sarza n iemieckiego  pozdrowić cara.  Chociaż 
jĄ* zwyczajem na dworach p rzy ję tym,  że ba-  
j K v m  w pobliżu pewnego  p a ń s tw a  mo na rch om  
te" ada.ia mo na rch ow ie  sąs i edn iego p ań s tw a  wizy- 
^  to z drugiej  s t r ony  będzie m oż na  dopat ry-  
l jac‘ s 'ę pewne go  związku pomiędzy tą wizytą 
K  t r on u  a podróżą  a rcyks ięc ia  Karo la  
ba . ' i^a Uil d w ó r  rosy jsku  N as t ęp c a  t ronu za- 

dni  k i lka  w g łówne j  kw a te rze  obozu rosyj-  
u eS° ; nie będzie j e d n a k  p r zy to m ny  ma new ro m,  
t e s^ p n i e  powróc iwszy  do Niemiec  u d a  się na  

O rs k ie  manewra .
Jf L o n d y n  7 września.  Pos iedzenie  I zby gmin.  
o ZaPy tan ie  Brycego  oświadczył  Fergusson, że 
0(} , rz{łd m óg ł  się poin formować,  nie wyszedł  
aj ks. A le k s an d r a  żad en  akt  abdykacy jny .  Co 
te|  Ącz e  przyszłości ,  to p r a w a  pub li czne ,  j a ko-  
gj stosowne zobowiązan ia  międzynarodowe  rao-  
tfal- p rzeprow adz one  tylłco n a  podstawie
Uie tu ber l ińskiego,  k tó ry  ża d n em u m o c ar s t w u  
kt(- Zawarowuje  wyłączuycl i  przywile jów i wedle 
0 (jJreSo podobne uk łady  i zobowiązan ia zawisły 

moc ars tw ,  pod p i s an ych  na t r ak tacie .  
i°bo - rZŁł d Qie m a  ża d n yc h  zobowiązań,  ani  
im 'Vl^zków,  ani wreszc ie  żadnych szczególnych 

r esów w Bułgar j i .
l'zad O b o w i ą z a n i a  swe i obowiązki  dziel i  ten 
V w e s p ó ł  z mocars twami ,  k t ó r ych  decyzja 
Ly(i oborze nowego księcia b u łg a r s k i ego  mus i  
kie E d no b rz m ią ca .  Angiel sk i  r ząd  pok łada  wiel -  
Z 0vUadzieje w  zdo lnościach  ks.  A leks andra .  
Pt-j JUrzen ie m potępia  on zdradę  i gwał t ,  k tóre  
^WarWaly Pa n °w an ie  księcia,  a z wielkiem ubo- 

h iem prz y ją łb y  do wiadomości ,  że ks i ążę

osta tecznie  zrzuci ł  c i ężar  p rzyjętego  na się z a ­
dania .  (Oklaski  z wszys tk ich  ław).

S o f j a  7 wrześn ia .  Wczora j  wyk la rowała się 
nieco sy t uac ja  i obawy,  k tóre  wywołało rozdraż ­
nienie  pa nu j ące  między  oficerami,  poczynają 
pie rzchać.  W ie lu  oficerów ja wn ie  oświadczyło,  
że nie  pozwolą księciu od jechać i uka ra ją  wszy­
stkich,  co bral i  udział  w spi sku.  P r a w d ą  j e s t ,  
że n łak tórzy  p rzywódzcy j a k  Nikołajew,  Popow,  
Mutkur ow  i P e t r o w ,  którzy p ie rwotnie  przejęci  
byli  temi samemi  myś lami ,  potem jednak  cofnęli  
się dowiedz iawszy  się do k ła dn ie  o zamia rach  
księcia,  zasi ągnąwszy  co do nich  porady u S t a m ­
bułowa,  K ara we łow a  i Rados ławowa,  którzy w y ­
t łumaczyl i  im, że wobec konieczności  wyjazdu 
księcia,  na leżałoby  pos ta rać  się o to, aby p rzy­
na jm nie j  wyjazd ów przyn iós ł  Bułgar j i  korzyści  
a te dadzą się os i ągnąć wtedy  dopiero,  jeś l i  
wspó lnie  poczyn ione  będą  kroki u konsu la  r o ­
sy jskiego  i konsulów innych  moc ars tw  w tym 
celu,  aby w zamia n  za wyjazd księcia w y p e ł ­
n iono  życzenia Bułgarów.

Wczoraj  rano wiedziano już  o odpowiedzi  
Rosji ,  wpra wd z ie  nie n a  pytan ia  postawione 
w sobotę przez  r ząd  bułga rski ,  j e no  na depeszę 
wys tosowaną  osobiście przez księcia do cara,  
która  to depesza  by ła  s fo rmułowana w tym  s a ­
mym  duchu,  co wiadome zapy tan ie  rządu.  Zdaje 
się, że t r eść tej odpowiedzi  wysoce uspokoi ł a 
u m y s ł y ;  spodz iewana  j e s t  podobna odpowiedź 
u a kroki  poczyione przez rząd bu łga rski .  N a j ­
bardz ie j  uspoko i ły  ro zdrażn ien ie  oficerów odwie­
dziny księcia złożone wojsku w koszarach i 
w obozie.

Książę by ł  na  m a n e w r a c h  i p rzy jrzawszy  
się im, zs iadł  z konia.  Otoczony j en e ra łny m sz ta ­
bem i mniej  więcej  150 oficerami,  opowiedzia ł  
h is to r j ąSM&go wyboru n a  t ron bułga rski .

'"„Skutkiem zbiegu  rozmai tych  s tosunków,  
powiedz ia ł  książę ,  s t a nę ła  moja pol i tyka,  w k i l ­
ka lat  po objęciu r ządów przezemnie ,  w sp rze ­
czności  z życzeniami  Rosji ,  ponieważ ta  pol i tyka 
by ła  n a r o d o w a , n iezawis ła .  P o w i e d z i a n o , że 
moja osoba była powodem poróżn ienia B u ł ­
gar j i  z Rosją.  Okaże się to pó źn ie j ,  czy 
osoba , czy- też działa lność księcia Bu łga r j i  j e s t  
p rzeszkodą  do porozumien ia  s t ron  obydwóch,  
na  wypadek ,  gdyby  Rosja chc ia ł a  w Buł ­
gar j i  prowadzić  pol i tykę absorbu jącą .  Opuszczam 
rządy,  ponieważ moja  obecność śc iągnę łaby  
może wielkie nieszczęście n a  Bnłgar ję .  A le od­
j eżdżam w przekonaniu ,  że wasza  n iepod ległość  
będz ie  zawarownnn.  N as t ęp n i e  oznajmi ł  ksi ążę  
oficerom, odpowiedź konsu la  rosyjskiego i po­
wiedział ,  że ca r  j e s t  uporczywy w swych  p o s t a ­
nowieniach,  ale j e s t  t akże cz łowiek iem honoru 
i do t rzyma słowa.  Dalej  ksi ążę  r ze k ł :

„Polecam wam,  k tórzy  dal iśc ie  mi dowody 
wierności ,  aż do osta tnie j  chwil i ,  abyśc ie  zos ta­
wali  w zgodzie  i popiera l i  nowy s t a n  rzeczy.  —  
W i e m ,  że ubolewacie z powodu mego  odjazdu,  
ale nie  nalega jc ie na mnie ,  abym pozostał ,  gdyż 
to byłoby bezskuteczne. "

Po tej przemowie wznios ły  się burzl iwe 
okrzyki  na  cześć księcia.  Dwaj  oficerowie zaw o­
ła l i :  „Mości książę ,  bez ciebie nie będzie B u ł g a ­
r j i !  Ty powrócisz do m i s ! “

N as t ęp n i e  książę uśc i ska ł  wielu oficerów, 
k tó rzy  wzięli go na  r a m io n a  i zanieśl i  na konia,  
podczas  gdy wojska wznosi ły  c i ąg łe  o k r z y k i : 
„ l l u r r a !“

Spodz iewa ją  się pom yś l neg o  sku tku  tej p r z e ­
mowy ; u za sa dn i on ą  j e s t  nadzie ja ,  że spokój nie 
będz ie  zamącony  jeżel i  n ie  zajdzie n ic  n iezwy­
kłego.

P rz ed  swym od jazdem odbędz ie  księżę p r z e ­
gląd  wojska.  N a  pią tek  po po łudn iu  zwołano 
wielką na ra dę ,  w której  wez mą  udział  min i s t ro ­
wie i "wybitni  mężowie różnych  s t ronn ic tw  (mię ­
dzy innymi  Cankow),  jakoteż oficerowie.  Ta  rada  
m a  wybrać  r egenc ję  i uchwal i ć  sk ład nowego 
gab i ne t u .

N a  zg r om ad ze n iu  na rodowem,  k tóre się ma  
zebrać  11 bm. ,  będzie popros tu  og łoszona ab dy ­
kacja  ks i ęc ia ;  uchwal i  ono zakup ien ie  ks i ążęcych  
pa łaców w Ruszcz uk u  i W a r n i e  przez pańs two ,  
poczem się rozjedzie.  Co do t e rminu  zwołania 
wielkiego zg r om ad zen ia  narodowego  n ie  powzięto 
j e szcze  s tanowczej  uchwały.

Pra wd o p od o b n i e  nie zbierze się ono p rzed 
up ływ em  dwóch  miesięcy.

Berlin 7. wrześn ia .  P a r l a m e n t  zwołany zo­
s t a ł  n a  16. bm.

Londyn 7. wrześn ia .  Pall-M all-G azettc to7- 
b ie ra  akt  abdykac j i  ks ięcia bu łga rskiego  ze s t a ­
nowiska  p rzy ch y ln ego  dla  Rosji  i twierdz i ,  że 
ce lem abdykacj i  j e s t  r aczej  okupac ja  Bu łgar j i  
przez Rosją,  aniżel i  un ikn ie n ie  jej.

A r t y k u ł  ten porównuje  s t anowisko Rosji  
wzg lęd em Bułga r j i  ze s t anowisk iem Angl j i  nad  
N i lem i zaznacza,  że Ros ja  t ak samo dopuścić 
nie może,  ażeby  w Bu łga r j i  zna jdował  się nie- 
p rzy jaźny  j e j  książę ,  j a k  An gl j a  nie zgodzi łaby 
się na  n ie p rzy jaźnego  chedywa .  P rz ec ho d ząc  do 
okreś len ia  obecnej  pos tawy  ks ięcia  Bi smarka ,

mówi  t en  dz iennik,  że B i s m a r k  wie bardzo  d o ­
brze,  j a k  m a  pos tępować  i widzi  j a s n o ,  że 
p r aw dz i wa  pol i tyka Niem iee  zasad za  się n a  
u t r zym ani u  dobry ch  s tosunków z sąs iadami ,  d a ­
lej powiada  to pismo,  żo należa łoby  gorąco tego 
życzyć,  ażeby i ang ie l scy  dyp lomac i  w  obec 
swego  kraju kierowal i  się t a k ą  sam ą  zdrowa 
pol i tyką.

Pall M a il G azetty  depesza  z P o r t u  H a m i l ­
t o n  z d. 20 l ipca podaje j ako pogłoskę,  że A n ­
g l ja  w sku tek  sp ra w o z d a n ia  ad m i r a ł a  z r e zy gn o ­
wa ł a  z tej posiadłości  jako nio ma jacej  z n a ­
czenia  pod wzg lędem s t r a t eg ic zny m.

Berlin 7. września .  N o rd d  A llg . Ztg. zbi ja 
g r un to w ni e  a r tyk u ł  Standardu, omawia jący s t o ­
su ne k  Niemiec  do kwest j i  bułga rskiej .  Dowodzi ,  
że in t e resa  Au s t r j i  i Rosji  nie  s toją  do siebie 
byna jmnie j  w t ak iem przeciwieńs twie ,  które nie  
dałoby się u s u n ą ć ;  twierdzi ,  że in t e resa  te da­
łyby się wcale w yg od n ie  połączyć,  że w tym 
k ie runk u  zwrócona j e s t  pol i tyka n iemiecka.  Bi s-  
rnark m ó g ł  wypowiedz ieć  otwarcie,  iż Bu ł g a r j a  
nie m a  żadnej  doniosłości  dla Niemiec,  gdyż 
z moc ars twa mi  zaprzy jaźnionymi w sp rawie  tej 
g r a ł  odkry temi  kar t ami .  Z ap a t r y w a n ie  Standardu, 
że pomiędzy t r ze ma  moc ars tw am i  nas tąp i  n iepo­
rozumien ie ,  przy wyborze nas tępcy księcia b u ł ­
gar skiego,  j e s t  n i euzasadn ione ,  gdyż za r ządów 
księcia Aleksandra ,  k tóry z początku  r z ą ­
dzi ł  pod wpływem Rosji,  n ie  było ża d ny ch  ob ja ­
wów n iep rzy jaz nyc h  międ zy  Ros ją  a Aust r ją .

Niemiecki  na ród  podziela p rzekonan ie  "rzą­
du,  że narodowych in te resów nie do tyka ją  s p r a ­
wy bułga rskie ,  że n as za  (n iemiecka)  pol i tyka 
obrała  sobie właściwą drogę.  Nas  (Niemiec)  to 
nie może niepokoić,  że kanclerz,  wed le  S tandar­
du, s iada na  dwóch  s tołkach.  P rzec iwnie ,  j e s t e ś ­
my p rzekonan i ,  że dla swej poli tyki  zn a laz ł  on 
dos ta t e czn ą  podporę  na  3 s tołkach. "

Londyn 7. wrześn ia .  M orning  Post spo­
dziewa się, że An g l j a  wkrótce będzie mia ła  
sposobność  p rzekonan ia  rosyjskiej  dyplomacj i ,  
że jeśli je j  akc ja  ba łk ańs ka  częściowo opiera 
się n a  p rzypuszczen iu ,  że Angl j i  nie to n ie  ob ­
chodzi,  czy Bu łg a r j a  pozos tanie  n ieza wis łem 
pańs twem,  czy też będz ie  dla wojsk ro sy j ­
skich mos tem n a  d rodze do K ons tan tynopo la ,  
to pe t e r sbursk i  g a b i n e t  „ sp rzeda je  skórę z nie-  
zab i t ego  b a r a n a" .  T ra d y cy jn a  pol i tyka Angl j i  
wzg lędem _ Turcj i  nie posz ła  w zapomnien ie .  
J e ś l i  Ang l ja  nie zamie rza  z rezy gno wać  w swego 
s t a now isk a  w E ur op ie  i n a  Wschodz ie ,  to mus i  
być p r zy go tow an a  ua poniesi enie  ofiar. P e t e r s ­
bursk i  g ab in e t  nie powinien  zbyt  szybko doby­
wać  wniosków,  k tó re  pozos ta j ą w sp rzeczności  
z t r ad y c y jn ą  pol i tyką Angl j i  i n ie  zgadz a ją  się 
z in t e r esa mi  cywil izowanego świata.

2ST a - d e s ł a j n e .  

A d w o k a t
Dr. H enryk Max

przesiedlił się z Tarnopola do Lwowa i otworzył 
kancelarię przy ulicy Kopernika 1. 32 .

P rzyjechali do L w ow a
dnia 6 w rześnia 1886.

Hotel Z orża :  M. hr .  Borkowski  z Mielnicy.  
S. Wiśn iowsk i  z Kołomyi.  K. hr .  Gzosnowski  z W o ­
łyn ia .  J .  hr .  Czosnowski  z Wołyn ia .  K. hr .  Dzie-  
duszycka z Gwoźdźca.  F.  Jęd rzejowicz  z Żurawic.  
J.  F rom ine l  z Pawłosiowa .

Iło tel E u ro p e jsk i: J .  Miku łowsk i  z C iesza ­
nowa.  F.  Kotowski  z T ar no br zeg u .  W,  G ru m b a c h  
z Wi edn ia .  H.  R am ino w  z Ber l ina .

Hotel A ng ie lsk i:  K. Dworski  z Ł ań c u ta .  
J .  Żurakowsk i  z Rosji .  W. T re te r  z Ja rczowie .  
W.  J o r d a n  z Krakowa.  H.  Derdack i  z Bu rs z t y n a .  
A.  P iasecki  z Oświęc ima .  B.  Wi tkiewicz z Ż u ­
rawi) a

H otel F ra n c u sk i: J .  P i eńczykowsk i  z T a r  
nopola.  E .  E h r e n f e l d  z Wi edn ia .  K.  h r .  Dz ied u-  
szycki  z Mnr tynowa.  S. br.  R o t t e r m u n d  z Psar .  
Dr.  E .  Henze l  z S tan i s ł awowa .  W.  h r a b i n a  Rey  
z Psar .
— — — — ■— — a— m m m m m

Z  zbożowych targów.

3 września Lwów T arnopol

7 81—8 25 
5.90- 6.20
6.------ 7.50
5-25—5.50

7 .75-8 .35  
6.70—6.20 
6.------ 7 25

7 .7 5 -8 .0 5 .------ 8.50Pszenica 
Żyto
Jęczmień 
Owies 
Groch 
Wyka 
Rzepak 
Lnianka  
Konic. czer.
Konic, biała.
Konic, szwed.

wszystko za 100 kilo netto  bez worka.
Chmiel za 56 kilo  loco Lwów z ł  5. — 20 nominalnie .

Podwo-
łoczwska Jarosław
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Międzynarodowe telegraficzne sprawozdanie o stanie pogody 
z dnia 4 września 1886 r.
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i s i ła  jego 
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Stan
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Prag a  . . • . . 17 0 N E  1 jssne
Kraków . . . . 15-8 28 W N W  1 jasne
L w ó w ....................... 163 27 N W  3 jasne
Tarnopol . . . . lfi-0 23 — 0 jasne
W iedeń . . . . 17 6 28 S 1 jasne
G r a c ....................... 16-9 25 N E  1 jasne
P e s z t ...................... 1 7 5 27 0 jasne
Serajewo . . . . 12 2 28 S W 1 ' / ,  zachm
T r y j e s t .......................
P o l a .............................

23 1 31 —  0 jasne
19 2 31 -  0 ' / ,  zachm

Kopenhaga . . . 1 3 6 ___ W N W  2 zachm.
Ham burg  . . . . 16-6 — N E  1 jasne
B erlin  . . . . 18 0 — NE  1 jasne
Monachjum . . . 20-3 27 W 2 •/, zachm
Z r i c h ...................... 17-4 27 — 0 jasne
Genewa . . . . 20-2 ___ 8 2 1/, zachm.
P a r y ż ....................... 19-2 29 E SE  2 jasne
LMirritz . . . . 2 0 0 ___ W N W  3 zachm

N i c e a .......................<t*t 19-1 __ E N E  2 ’/, zacnm
T u r y n ....................... — — — —
Florencja  . . . . — — — —
Rzym . . — — — —
N e a p o l ....................... — — - —
Palerm o  . . . . — — — —
M alta  . . . . — — — —
Sz t o k h o l m. . . . 168 ___ W 4 Vi zachm.
P e te rsb u rg  . . . 1 3 4 — W 3 '/ ,  zachm.
Moskwa . . . . 10-3 — W N W  1 zachm.
W arszawa . . . . 1 6 0 — —  0 jasne
K i j ó w ...................... 14-6 — —  0 ‘/» zachm.
O d e s s a ....................... 15 5 - - — 0 jasne
Konstantynopol . . 19-2 23 -  0 zachm
G le ic h en b e rg . . . 13-6 28 —  0 j a Bne
Abbazia  . . . . 20 0 31 — 0 jasne
Rivs . . . . .  
L usano  . . . .

21 7 
170

28 -  0
—  0

*/, zachm 
jasne

N oznacza w ia r t  północny. E wschodni, W zachodni,  S południowy.

Rzetelna konkurencja.

Handel papieru i galanterji
w e LWOWIE plac B ernardyński 1. 3.

p o le c a :

po cenie możliwie niskiej i w  wielkim wyborze 
■wszelkie s.rt-wkcia-ł;̂  

w zakres handlu papierowo-galanteryjnego wchodzące
j a k :

P rz y bo ry  szkolne,  do p isania ,  ry so w an ia  i ma lowania ,
P a p i e r  l is towy,  k an ce l a ry jny  i do pc kowania,
Obrazy,  r a m y  l i s tewkowe złote i czarne,
Mydła ,  pe r f um er j e  i różne d robnos tk i  f iglarne.
G a la n t e ry jn e  wyroby  z szkła,  drzewa ,  kości,  pap ie ru  i skóry,  
Metalu ,  bu r sz tynu  i i n n y c h  płodów sztuki  i n a t u r y :  
Album y,  kasetki  —  fajki,  cygarn iczki ,  po r tmonetki ,  
Cwikiery,  spineezki  —  lus te rka ,  grzebyki ,  szczoteczki,  
Nożyczki ,  scyzoryki  —  kuferki  podróżne ,  p ledowe  rzemyki .  
I  różne  inne rzeczy,  p iękne  a prak tyczne ,
Których wymien ić  n iepodobna,  bo są ba rdzo liczne,
Kto  j e d n a k  ł a skaw,  p rzeko nać  się m o ż e :
J a k  różne?!  j a k  tan ie? !  i w j ak im wyborze? !

Premium sk łada jące się z kasetki  G ta s p a r o n e .  
3 - 6  Cenniki na żądanie frauko.

O O C L j OOOOOOOC OOOOOOD W  D

Nie ma już się czego obawiać prania!

Zamówienia z prowincji  z - ł a tw .a m  odwrotną  pocz tą  i chętn ie  
przy jm ują  do dopakowania  tow ary  pochodzące z innego h an d lu  I ud 
ks ięgarn i

Skoro k to  z prowincji  zamówi z różnych przedmiotów do wy­
sokości 5 e l f ,1 wysełka  z opakowaniem tychże  usku teczn ia  się bez­
p ła tn ie  do każdej stacj i  pocztowej.

Prowadzę ścisły kon tro lę  zakupów z p row incji ,  a skoro już  
kwota  takowych dojdzie do 10 z ł r  , każdy z szan. odbiorców o trzym a :

?ilzneAskie Łródło“
płac Marjacki i. 3. we.hód przez sień.

Je d yn y w e  L W O W I E  lokal
w ztórym się sprzedaje 1016 56 —150

prawdziwe Piwo Pilzneńskie
Browaru mieszczańskiego

poleca się względom Szanownej Publiczności 
K u c h n ia  ,sm aczna .  W in a  d o b o ro w e .  C eny .skrom ne.  

Telefon d la  użytku Szan. gości.

0 0 0 3 C C 0 6 3 0 0 0 . 3 0 ; 3 0 0 0 0 0

Sukno
przedni lowar 

bardzo tani

! °6 ' z łr .  za m e t r  i wyżej. 
• C O ł I M  próbki  do przejrzenia  po­
syła  się  franko, a Legato bortowar.e 
książeczki z wzorami <ila pp. krawców 

niefrankowane.

I

T uch-Fabriks-Niederlage 
„Ziuu wcisseu Lamm“ in  Briinn.

Zamówienia poczynione bez p rzedłożenia
1139 3 —3 próbez, będą  zała tw ione  jak  najtaniej.

O O O O C !X )tf.lX 5O 0 C 0 C O 0 C © 0 0 ©
ajiowss^e P r ^ ^ m w y w y
z p ę c h e r z a  z obrączką gumową, o ryginalne  francuskie, nader 
wytworne i praktyczne , tuzin 5 z ł  Także wszelkie ga tunk i  
prawdziwych francuskich ł ło u lć s  z gum y i pęcherza w cenie 
ud 1 do 5 zł. za tu z in  — Gąbki wytwi rne  francuskie 2 zł. 
najlepsze angielskie  3 zł. za tuzin. Przesełi.  pod dyskrecją 
za pobr: niem poczti woni : G iunini,  A lex.  J fo se  W ic u  i . ,  
K o l inerho fg i isse  4, I .  S tock .

Komplety  wzorów po 3 zł. 50 ct. 1022 92 -  V

Za pomocą nowej pa ten t  rnnszy- 
u j  do pran is i  może jedna  c uiba 
w ciągu 4 godzin bez na tężen ia  
wypiąć bieliznę l io z m j  rodziny. 
O g ro m n a  oszczędność n a  b ie -  
l iźn ie ,  lO0o/o oszczędności na 
mydle ,  paliwie i sile roboczej.

MAGLE
najnowszej konstrukc ji  dla  go ­
spodyń, właścicieli  hoteli,  w ła ­
ściciele zakładów kąpielowych 
etc. elegancko wykończone, p r a ­

wdziwa ozdoba pomieszkać.
Alex. Kerzog Wieu,

1056 Grabcu, Briinnerstrasse 6.
(Poszukuje się rep rezen tan tów . — Cenniki franco.)

o o o o o o o o o o o o o o o o c c o o o c

w  Godne uwagi!
Zakład galanteryjny i p.erwsza fabryka 

etui na biżuterje i srebro
we Lwowie, przy u licy  Sobieskiego liczba 16

w y rab ia :
Piękne i nad er  gustow ne e tu i  na  b iź u te r j e ,— s to ło w e  s r e b ro ,  

f u t e r a ł y  n a  m u zy czn e  i t f s t r u m e n ta  ł  d o k to r s k i e ,  oraz poleca a r ty ­
stycznie  wykonam reki na dyplomy i adresy ,  a lbum y na (otugrafje, 
portefeuille,  p ug i la resy  itp .  wszelkie roboty w zakres g a la n te r j i  
wchodzące.

Zamówienia wykonuje szybko ku zupehiem n z-aow oln ien iu  S za ­
nownej publiczności po na jum iarkow ańszych  cenach.

l f i  4 - 8

Franciszek Andraszek
u lica  Sobieskiego 1. 16. Lwów.

^  Z w r a c a  s i ę  u w a g ę .  ^

Nowo otwarty Skład Futer
we Lwowie.

Zawiadamia się Szanowną Publiczność,  że przy u l icy  Halickiej  
N i .  18 1 piętro, front,  pięknie  i bogatu wyposażony m agazyn f u te r  
wszelkich ga tunków o tw ar ty  został.  "j. e leganckie  f u t r a  męskie i 
damskie i rozm aite  kołnierze i zarękawki w na jlepszym  ga tunku i po
cenach zdumiewająco niskich. —• Je d n a  próba wystarczy 
każdy przekonał o jakości  i dobroci towarów.

Z poważaniem

właściciel  magazynu futer
ulica  Halicka liczba 18 we Lwowie

się

1148 3—3

m m m ś i
xxxxx>ocxxxx

NARODOWE
d l a  k u p n a ,  s p r z e d a ż y ,  wy- 
dzierżawień, najmu, iuformacyj, 
ogłoszeń i służby wszelkiej kate- 
gorji,  C K. Korzeniowskiego, Lwów 
u lica  Sykstuska  Nr.  8 - o tw ar te  
od 7 rano do 8 wieczór. — P rz y j ­
m uje  wszelkie zgłoszenia  i zlecenia.

wszelkiego rodzaju ,  w najlepszej 
jakości z folwarkó Niesluchow- 

kiego i Żelechowskiego, dóbr  hr. 
Tadeusza Dzieduszyckieg- i z fol­
warku Starosielskiego, dóbr JE .  h r  

Alfreda Potockiego, poleca
„ M l e c z a r n i a  H a l i c k a “. 

tudzież poleca wyborną kawę, her- 
ba tę ,  m le k o , poaśm ietanie  i t„ d 
Przez cały dzioń od godz. 6 rano 
do 10 wieczór podawany na szklanki 
w odpowiednio urządzonym lokalu 

przy ulicy Halickiej  1 50.
Szczegółowy cennilr nab ia łu  znaj­

duje się w każdym niedzielnym nu 
merze ,K u r je r a  Lwowskiego"! . 

102 29 - «

Berntjnskie materje
1144 na elegancki 3 —20 

jesienny Inb zim owy
ubiór

w k u p o n a c h  po 3-10 m tr .  d ł u ­
gości, z k to rycb  każdy zupełnie 
wystarcza na  kom pletny mę»ki

g a r n i iu r  
za zł. 4*80 z najlepszej 
za zł. 7-7t> z wysoce wykwintnej 
za zł.  łO’50 z najprzedniejszej

prawdziwej w ełny owc&ej
P a l m e r s t o n  i B oy  n a  z im owe 
p a le to ty  po zł. ii-au dc 5 — 
za m tr .  L o d i  po zł. 2-2a du 3— 
d a m s k ie  su k n o  po 1*25 do 2*50 
za m etr .  rozsyła  każdemu za 

z a l icz k ą  p o c z to w ą

Feiutuca-Fdlirits-łł ietterlage 
Siegfel-Imhof

liriinn.
O św iad czen ie .  Materje  po­

wyższej f i rm y od m acza ją  się so- 
l i d i t c m  i wykwintnem wykończe­
niem. jakoteż szczególną w y trzy ­
małością. Znana solidność i zdol­
ność wytwórcza owej f irmy daje 
rękojmię, iż dostarczony będzie 
ty lko  najlepszy towar,  dokładnie 
zastosowany do wybranej próbki. 
Na żądanie rozsyła  powyiszy 
skład  p r ó b k i  g r a t i s  i  f ran c o .

Anonse PP. Abonentów.
(Które każdy abonent ma przy­
wilej umieszczać bezpłatnie w ob­
jętości 12 wierszy miesięcznie).

K arty  p rzy jęcia  do Arcybractw 
Różańca N. P.  Mar ją o ra ;  n a j s ł o d ­
szego Im ien ia  Jezus na nowo do­
kładn ie  opracowane nabywać m o ż n a
po cenie 4 c en ty  za sziuirę w kla­
sztorze XX Dominikanów w T y '
śmienicy. Tamże również są do n a ­
bycia książeczki na m iesiąc  M»j j 
Październik  o czci N. P. M - r j1 
Różańcowej po cenie 10 ct. za j* '  
den egzemplarz .

Dzieci z lepszego dom u z n a j d ą  
c n ie sz cz e n ie  i rodzicielską opiekę- 
N a  ż ą d a n i e  może n  rnka p r y w a t n a  
być tamże udz.e lana Bliższa wia­
domość ulica Ska-bkowska liczba fi­
l i .  p iętro.

Miody człowiek, kawaler,  znający 
g ru n to w n ie  zasady ó u chal te r j i  po- 
.edyńczej i podwójnej, biegły w 
k irespondencji  polskiej i n i -m iec-  
kiej, posiadający chlubne świade­
ctwa — poszusu je  posady rach m i­
s t rza  kasjera ,  lub każdej innej  W 
zawodzie rachunkowym  przy  gospo­
d ars tw ie  lab innej gałęzi  przemy 
stu J .  B. poste  r e s ta n te  Brzeźnica-

P r a g n ę  Labyć za cenę m ierną  
dzie ła  Szajnochy i Po la .  Ks. E u ‘ 
Zygmunt,  w Jeżowem poczta K a ­
mień.

P o s z u k u je  s ię  ukouczoi.ą p. se- 
m in a rzy s tk ę  ila  pan enki,  df> udzie­
lenia  lekcji w języku  polskiem. 
n iem ieckim , i r  bó t  ręcznych, za 
m iem em  wynadgrodzeniem. Zgł° '  
szenia  przyjm uje  się z p o danu to  
warunków ood l i t e r ą  W. D. w Bo- , 
ianowicach poczta Hussaków.

A n ty k  b i u r k o  i lus t ro  zwane 
niegdyś t rum eau ,  wysokości 240 cen­
tym e trów  od wieku I6 g a^u trzy m y -  
wane w rodzinie,  je s t  do nabycia- 
W artościowe d la  znawców. Wiado­
mość bliższa w Redakcji  P rzeg lądu .

J e d n a  lu b  d w ie  panienek u tsę -  
szcta jących do szkół  znajdą  um ie­
szczenie i opiekę rodzicielską n 
właścicielki łomu pod 1. 33 u 'ica  
piekarska. N a żądanie  może być 
w domu udzielaną nauka języków i 
g ra  na fortepianie .

Pęs,zukuję nauczycie la  z dobrą  
kwalifikacja na  wieś do rnegc » /n- 
ka 3mio letniego, ucznia  tej alasy 
n o n n a l i e j .  W jinagauł  by kandydat  
by l  g ru n to w n ie  obeznany z języ­
kiem niemieckim i aby byt w s t a r ­
szym wieku. Proszęl nades tać  zg l°(  
szenia w raz  ze swymi warunkami 
pod a d re są :  Tadeusz C ybuLki W
Jab łonce  poczta Grabownica.

SP P .  Kozłowskich proszę o p o r ­
t r e t ,  zostający u n ich od śmierć 
Ajdukiewicza w Libuszy, luo o wy­
jaśnienie.  Dr. Uranowjcz, Złoczów-

U praszam  W go pana  Stefana J a ­
n ik u  wicza c k. inżyn ie ra  budowni­
c tw a  wodnego o podanie a d ic - 1 
swemu b ra tu  J .  S. w W oli Wy­
sockiej poczta Ż ó lk e w .  Tęskni 
mój d r o g i ! a nie wiem dokąd n° 
Ciebie napisać!  Twój J

¥- Odpowiedzialny redaktor: T a d e u H z  Ł o p u s z a ń s k i . a m r
m / )

''tografji P i l l e r a  i


